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Bez obslonek.
Nasz korespondent wiedeński pisze nam:
( — r.) Lud wielkopolski, gdzie stała kolebka 

państw a i narodu polskiego — ofiara niemie­
ckich zbójów ,.kulturnych“. jęknął boleśnie, 
ugodzon srodze w samo serce przez swoich 
srogich oprawców, a głos ten rozpaczy zna­
lazł żywiołowo silny oddźwięk nietylko w ser­
cach polskich, lecz także i w sercach przyro­
dzonych przyjaciół narodu polskiego. Miejmy 
otuchę, nie stoimy sami w walce z olbrzymem 
niemieckim. Siły nasze drzemiące mogą prze­
rażająco dla oprawców spotężnieć i wydać nie- 
pi zewidziane przez nich owoce, jeśii odżywi 
je prawdziwy* stateczny, świadomy celn pa- 
tryo tyzm , a nie — jak  u nas, niestety, by­
wa — chwilowy poryw i uniesienie. Składki, 
które obecnie tak hojnie płyną na ofiary pro­
cesu wrześnieńsko-gnieźnieńskiego, nie powin­
ny nigdy ustawać, lecz ciągle płynąć, bo nam 
należy myśleć nietylko o zaopatrzenia ofiar 
p rocesu , lecz przedewszystkiem bronić wła­
snego ludu od zagłady ze strony dziedzicznego 
wroga niemieckiego na całej linii, szczególnie 
na kresach, gdzie się wciąż odgrywają trage- 
dye najbrutalniejszej germanizacyi niemal na 
każdym kroku. M y ś l m y  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  o k r e s a c h .  F a la  powodzi nie zalewa 
odrazu większych przestrzeni, lecz wzbierając, 
pochłania powoli, stopniowo kawał ziemi za 
kawałem, gromadkę ludzi za gromadką. Chcąc 
się nstrzedz od zalewa, trzeba umacniać brzegi 
tam, gdzie one są najbardziej zagrożone, na 
kresach , a nie czekać, aż fala dotrze do wnę­
trza  chaty, do środka sadyb ludowych.

Obrona narodowa mnsi być dobrzo i umie­
jętn ie zorganizowaną i rozporządzać odpowie- 
dniemi środkami pieniężnemi. Może działać w 
jasny dzień, bo w danym razie nie powiuno 
chodzić o nic innego, jak  o legalną obronę 
praw, ale w bardzo stanowczy, energiczny i 
nieprzejednany sposób. W  bawełnę nie należy 
rzeczy obwijać. Trzeba walczyć mężnie i od 
ważnie, bo wszelkie safandnlstwa, chwiejności 
i obawy, używane dotychczas, niestety, przy­
nosiły nam tylko szkodę niezmierną. Precz z 
świecznikami i rzecznikami narodu, którzy 
każde słowo i czyn krępują obawą, że może 
być jeszcze górze.,. Takie strachajły  zaprzepa­
szczają tylko in teresa narodowe, bo zamiast kro­
czyć śmiało naprzód, cofają się wciąż tchórzli­
wie w s te c z i  ’o najgłówniejsza, ośmielają tylko 
wroga do większego znęcania się nad nami, 
gdy widzi, jak każda krzywda, chociażhy naj­
krwawsza, przebrzmiewa niepomszczona z o- 
bawy jeszcze dotkliwszego cięgn, jeszcze wię­
kszej krzvwdv.

Nie, gorzej i okrutniej nie można się dzisiaj 
znęcać nad ludem, jak to czynią pionierzy h»- 
katyzmu podniesionego do zasady państwowej. 
Działajmy tylko odważnie i bezwzględnie, wy­
trw ale i mądrze, a z zapałem, to iście cudów 
dókazać możemy. Dziś już widzimy dodatnie 
skutki z energiczniejszego podjęcia sprawy 
wizesińsko-gnieźnieńskiej. Gdybyśmy na dotych­
czasowy safanduDki sposób milczeli i powoły­
wali się tylko biernie na męczeństwo, n ik t w 
świecie nie troszczył by się ani o to , . co się 
działo we W rześni, ani też o zbirowskie wy­
roki gnieźnieńskie. Obecnie przynajmniej zaj­
muje się opinia publiczna sprawą a z tego dla 
niemieckich oprawców korzyść wyniknąć nie 
może. Sprawie tej trzeba nadawać jak  najwię­
kszego rozgłosu. Ira głośniej będzie o niej, tern 
sromotniej dla oprawców hakaty. T rzeba też 
koniecznie bardziej jeszcze pogłębić tę sprawę 
w interesie ludu własnego i rozszerzać wieść 
o niej po całym świecie.

Zdaje nam się przeto, że byłoby bardzo od­

powiednią rzeczą o p i s a ć  d o k ł a d n i e  z a j ­
ś c i a  we  W r z e ś n i  i d o ł ą c z y ć  do  t e g o  
p r z e b i e g  p r o c e s u  w G n i e ź n i e ,  wydru­
kować to w ogromnej masie egzemplarzy w ję ­
zyku polskim, we wszystkich językach słowiań­
skich, po niemiecku, włosku, francusku, angiel­
sku i po hiszpańsku i rozrzucić ten opis po 
całym świecie.

Przecież powinno by stać polski patryotyzm 
na koszta druku i kolporteryi.

Idzie głównie o to. żeby o okrucieństwach 
niemieckich dowiedział się świat cały, żebyśmy 
„kulturę41 hakaty obdarli z wszelkich, nie przy­
sługującej jej blasków, a przedstawili ją  w rze­
czywistej nagości barbarzyństw a najszkarad­
niejszego.

Bierzmy się już raz do roboty, brońmy się 
energicznie, a da Bóg, doczekamy drugiego — 
Grunwaldu,

Echa sprawy wrześnieńskiej.
(Nowe procesy przeoiwko obrońcom ofiar wrzerniecskich.— 
Wiec polski w Berlinie. — Głos „Berliner Zeitung" — 
Niemit o „dzieciach męczennikach1'. — Głosy prasy an­

gielskiej.)

Tryumf odniesiony nad kobietami i nieletni­
mi chłopakami w procesie gnieźuieńskim nie 
wystarcza prokuratoryi pruskiej. W edług do­
niesienia dzienników berlińskich ma prokura­
to r wytoczyć proces obrońcom ofiar z W rze­
śni, czy wszystkim, czy tylko adwokatowi p. 
Turkowi, o tem nie piszą. P. Turk ściągnął na 
siebie gniew pruskiej Temidy za to, że w swo­
jej mowie nżył wyrażenia: „M assenpriigel44 
(gromadne obijanie).

„Dziennik Berliński-' donosi, że polskie To­
warzystwo demokratyczue w Berlinie zwołuje 
na dzień 8 grudnia b. r. wiec Polaków, za­
mieszkałych w stolicy Prns. Na porządku dzien­
nym wiecu znajduje się referat p. t. „Sprawa 
wrześnieńska i jej znaczenie dla społeczeństwa 
polskiego44.

P rasa  niemiecka zajmuje się nieprzerwanie 
procesem gnieźnieńskim. Niepodobna oczywiście 
wspominać choćby jak  najkrócej o tych arty ­
kułach, poprzestajemy więc na podawaniu naj­
wybitniejszych głosów. I  tak  „G eselliger44, za 
którym ujada cała sfora hakaty stów, obawia­
jąc się, ażeby regencya nie zniosła niemie­
ckiego wykładu religii w szkole wrześnień- 
skiej, nawołuje rząd do „świadomej celu ener­
gii44, twierdząc, że byłoby ubliżającein dla p ra­
skiej administracyi, gdyby się cofnęła teraz. 
Przeciwnie „Kolnische Volkszeitung-4 radzi bez­
warunkowo znieść niemiecki wykład i w ten 
sposób okazać, że rząd posiada odwagę przy- 
zuać się do popełnionego błędu. „B erliner Zei­
tung" powiada, że „los Polaków, zaprzężonych 
w jarzmo niewolnicze, jest gorszym od losu 
niecywilizowanych dzikich ludzi, na których 
emancypacyę Niemcy oddają pieniądze i krew 44.

Fachowy organ prawników „Breslauer-Ge- 
richts-Zeitung" w artykule p. t. „Dzieci jako 
męczennicy44, czyni przedewszystkiem zarzut 
regencyi, że zaprowadziła w katolickiej szkole 
wrześnieńskiej niemiecki wykład religii i że 
pozwoliła następnie na zwalczanie oporu dzieci 
batami. Wspomniane pismo domaga się, ażeby 
nauczycieli, którzy w taki sposób nadużywali 
prawa chłosty, u s u n i ę t o  z Wrześni, a dzie­
ciom wrześnieńskim wj stawia takie pochlebne 
świadectwo:

„Powiatowy inspektor szkolny W inter po­
wiedział przed sądem pod przysięgą, że dzieci 
wrześnieńskie nic nie wai te. My przeciwnie, 
na podstawie sprawozdań z procesu, nabrali­
śmy przekonania, że dzieci katolickiej szkoły 
we W rześni stanowią n a d z w y c z a j  c e n n y

m a t e r y a ł .  W dzieciach tych tkwi rasa. — 
Małe dzieciaki zniosły najdotkliwsze kary i 
ani jedno z ukaranych nie zdecydowało się 
odpowiadać w nauce religii na niemieckie py­
tania. Czyż to nie wzruszające, czyż nie pod­
nosi serca i uczucia, g<?y pomyślimy, że te 
<iz;eci tak nakaz rodziców pojęły? Czy nie ro­
zumieją dzierżawcy wiary, że we Wrześni ka­
tolickie dzieci c i ę ż k o  a r a d o ś n i e  c i e r ­
p i a ł y .  j a k o  m ę c z e n n i c y  s w e j  wi a r y?  
Czoła uchylić mnsimy przed mężnemi dziećmi 
szkolnemi, które raczej gotowe były pozwolić 
się zawlec na rusztowanie, niż sprzeniewierzyć 
się swym świętym, dziecięcym przekonaniom. 
I takie dzieci bywają bite! G d y b y ś m y  w 
R z e s z y  d u ż o  m i e l i  t a k i c h  d z i e c i ,  j a ­
k i c h  l u d z i  m o g L b y  z n i c h  z r o b i ć  
ś w i a t l i  w y c h o w a w c y ! 44

Uwagi swoje końćzy autor następującym 
zwrotem:

„Małych męczenników wrześnieńskich s ł a ­
wi ć  b ę d ą  n i e w ą t p l i w i e  w p i e ś n i  po l­
s c y  p o e c i ,  a płomień tych poezyj rozpali 
serca młodzieży do n o w e g o  o p o r u  p r z e ­
c i w  p o l i t y c e ,  która ciągle jeszcze postę­
puje torami Bismarcka, mimo że nieustaunie 
mnożą się przekonywające dowody, jak ta  po­
lityka do celn nie prowadzi.44

Prasa angielska coraz więcej zajmuje się 
procesem wrześuieńskim. „Manchester Guar­
dian44 potępia całą polirykę pruską wobec Po­
laków i stwierdza, że stuletnie prześladowania 
żywiołu polskiego widocznie oczekiwanych skut­
ków nie odniosły. „Daily Mail44 ogłosiła w ca­
łości odezwę Sienkiewicza i ostro potępia 
gwałty pruskie od czasów Fryderyka Wiel 
kiego, oskarżając lud praski o zatratę poczu­
cia sprawiedliwości. Przeciwko temu ostatnie­
mu zarzutowi protestuje „Frankfurter Zeitung44, 
twierdząc, że znaczna część ludności pruskiej 
n ie  z g a d z a  s i ę  na system rządowy, co na 
wet Polacy sami przyznają. W dalszym ciągu 
swoich uwag „Frankfurter Zeitung44 zarzuca 
rządowi, że swojem postępowaniem pobudza 
Polaków do skrajnej agitacyi.

Braki w ustroju naszej Rady szkolnej 
krajowej.

Pierwsza kadeneya Sejmu jfSdkyjakiego przy­
niosła krajow i w zdobyczy instytucyę ogro­
mnego dla sprawy wychowania znaczenia — 
pierwszą w monarćhii Raóę szkolną Krajową. 
Gdy ją  namiestnik Gołuchowski otwarł 24 sty­
cznia 1868 r. i gdy następnie nowa władza 
szkolna wydała do kraju odezwę z programem, 
zawierającym takie hasła, jak  ojczyzna, po­
stęp, uświadomienie ludu, sprawiedliwość — 
zdawało się, że chwila ta  zwiastuje naszemu 
wychowaniu zm artwychwstanie świetnych tra- 
dycyj wiekopomnej Komisyi edukacyjnej.

Niestety, nadzieje te nie ziściły się. Rada 
szkolna krajowa, chorująca od samego początku 
na otyłość, nie naprzykszała się naszej oświa­
cie zbytnią energią. Od r. 188u traci ona co­
raz więcej sił żywotnych, a po r. 1890 popada 
już w tak i niedowład ducha, iż na posiedze­
niach swoich zdobyć się może zaledwo na — 
kiwanie głowami. Rady szkolnej krajow ej, n 
ważanej jako ciało zbiorowe, właściwie w tym 
czasie niema; istn ieje ona jedynie w osobie 
swego wiceprezydenta dra Bobizyńskiego, który 
w jej imieniu samowolnie i bez żadnej kon­
troli nawą szkolnictwa galicyjskiego steruje.

Program  Rady szkolnej krajowej z r. 1868 
poszedł w zapomnienie, nici, wiążące dawniej 
kraj i nauczycielstwo z najwyższą władzą 
szkolną krajową, rwały się jedna po drugiej, 
pierwiastek autonomiczny uległ przewadze ży­

wiołów biurokratycznych i doszło do tego, że 
ta  Rada szkolna krajowa, która w początkach 
marzyła o spadkobierstti ie ducha Komisyi e- 
dukacyjnej, stała się wkońcu zwyczajnym de- 
partameutem c. k. namiestnictwa, posiadającym 
wszystkie wady austryackiego biurokratyzmu.

Stan taki trwa długie lata i nikt nań nie 
zwraca uwagi. Dopiero wrzawa, wywołana w 
dziennikach ustąpieniem dra Bobrzyńskiego, 
przypomniała, że czas już najwyższy pomyśleć
0 uzdrowieniu chorego organizmu naszej kie­
rowniczki wychowania publicznego.

Sprawa ta zainteresowała przedewszystkiem 
sfery nauczycielskie, z których łona wyszedł 
wniosek, domagający się wzmocnienia Rady 
szkolnej krajowej czynnikami autonomicznemi
1 delegatam1’, wybieranymi z pośród nauczy­
cielstwa. Wniosek ten, postawiony przez To­
warzystwo pedagogiczne na wiecu nauczyciel­
skim, .odbytym tego roku w Przemyślu, popiera 
obecnie w całej osnowie „Muzeum44, czasopi­
smo nauczycieli szkół wyższych, poświęcając 
mu w listopadowym numerze artykuł („Skład 
galicyjskiej Rady szkolnej krajowej44), rzuca­
jący całkiem nowe światło na nasze krajowe 
ministeryum oświecenia *).

Z artykułu  tego, ze statystyczną gruntowno- 
ścią opracowanego, dow.adujemy się naprzód, 
że z pośród czternastu krajowych Rad szkol­
nych austryackich, nasza jes t n a j w i ę c e j  
r z ą d o w ą ,  n a j w i ę c e j  b i u r o k r a t y c z n ą  
bo gdy wszędzie indziej przeważa w ich skła­
dzie żywioł autonomiczny, to u nas żywioł ten 
stanowi zaledwo trzecią część ogólnej liczby 
członków Rady. JaK dalece zaś nasza R aaa 
szkolna krajowa jes t rządową w porównaniu 
z innemi jej rówieśnicami, wykazuje następu­
jący szereg stosunków, w których poprzedniki 
oznaczają ilość członków autonomicznych, na­
stępniki zaś liczbę członków rządowych: Niż­
sza A ustrya 13: lu , W yższa A ustrya 8: 5, Salz­
burg 7:4 , Styrya 8:6. K aryntya 7 :3 , Kraina 
7:4 , Pobrzeże 12:5, Tyrol 23:7 , Czechy 17:18, 
Morawy 10:10, Śląsk 9 :5 , Dalmacya 6:5, Bu­
kowina 10:3, Galicya 7 14.

Okazuje się więc, że w naszej Radzie szkol­
nej krajowej je s t dwa razy więcej figur rzą­
dowych, niż przedstawicieli autonomii. Namie­
stnikowi, wiceprezydentowi Rady szkolnej k ra­
jowej, trzem referentom  administracyjnym  i 
dziewięciu inspektorom szkolnym krajowym, 
przeciwstawiono jednego delegata Wydziału 
krajowego (w Pobrzeziu je s t icn 5, w Czechach 
6, w Tyrolu 9), dwóch reprezentantów wyznań, 
dwóch reprezentantów nanki i dwóch delegatów 
z miast Lwowa i Krakowa).

Wobec tego możnaby twierdzić całkiem logi­
cznie, że nasza Rada szkolna krajowa jest 
dwa razy więcej rządową niż — krajową.

Zobaczymy teraz, jak też reprezentowany 
jes t stan nauczycielski w naszej Radzie szkol­
nej krajowej, a jak  w innych. Otóż, posługu­
jąc się znowu wyrażeniami scosunkowemi, — 
w których pierwsze liczby oznaczają ilość 
przedstawicieli stanu nauczycielskiego, drugie 
zaś liczbę członków Rady szkolnej bez inspe­
ktorów krajowych, ułożymy następujący bardzo 
wymowny szereg liczb: Dalmacya 2 :6 , K raina 
2 :7 , K aryntya 2;7. Salzburg 2:7 , S tyrya 2 :8 . 
W. A ustrya 1:8, Śląsk 2 :9 , Bukowina 2 :10  
(nadto jeden doradca), Morawy 3:10. Pob^zeże 
4:12, N. A nstrya 3 :13, Czechy 4:17 , Tyrol 
6:23 (nadto dwaj doradcy), Galicya 2 : 7 .

Widzimy tedy, że także stan nauczycielski 
nie ma w naszej Radzie szkolnej odpowiedniej

liczby przedstawicieli. Ściśle rzecz biorąc, wła­
ściwie ich tam niema wcale, bo ci, którzy jako 
reprezentanci „zawodu naukowego44 (!) w Ra­
dź1 e tej figurują, nie są wybrańcami nauczy­
cielstwa, lecz delegatami Wydziału krajowego, 
który na tę godność najczęściej profesorów 
uniwersytetu proponuje. Ci zaś, którzyby tam 
z tytułu wiedzy i doświadczenia fachowego do 
rady i roboty byli najpotrzebniejsi, więc nau­
czyciele szkół średnich i ludowych, nie mają 
dotychczas do Rady szkolnej krejowej prawa 
wstępu.

Słusznie też narzeka „Muzeum44 na to po­
krzywdzenie stanu nauczycielskiego, upomina­
jąc się, aby na przyszłość powoływano do Ra­
dy szkolnej krajowej z zawodu nauczycielskie­
go, „nie tajnych radców, ani wybitnych poli­
tyków, ani literatów (Przymówka do hr. Woj­
ciecha Dzieduszyckiego. Przyp. Red.), ale ludzi 
tych, d la  k t ó r y c h  w ł a ś n i e  t a  r e p r e ­
z e n t a c j a  s t a t u t e m  z o s t a ł a  s t w o r z o ­
n a ,  ludzi, zajętych skromną, a twardą praca 
szkolną44.

Wykazawszy, że Galicya co do organizacyi 
swojej Rady szkolnej krajowej pod każdym 
względem niżej sto i, aniżeli wszystkie inne 
kraje koronne, kończy „Muzeum44 swoje wy­
wody następującą uwagą:

„Musimy dojść do przekonania, że dzisiej­
szy skład galicyjskiej Rady szkolnej krajowej 
nie odpowiada dzisiejszym wymogom i potrze­
bom, że jej statut organizacyjny, wydany je­
szcze przed 34 laty, jako przestarzały, należy 
poddać gruntownej rewizyi. Rzeczą Sejmu jest 
wziąć w tej sprawie inieyatywę, domagać się 
nierównie większego, poważniejszego udziału 
w Radzie szkolnej d l a  m i a s t  i k r a j u .  Spo­
łeczeństwo żąda zmiany w ustroju Rady szkol­
nej, żąda zniesienia owej przewagi żywiołu 
urzędniczego, który musi sprowadzać jedno­
stronność i zaskorupienie — a domaga się na­
tomiast świeżych sił, które otworzą nowe wi­
dnokręgi , wybiegające poza ciasny horyzont 
ścian biurowych, które wniosą świeżą energię 
i inieyatywę, rzucą nowe myśli podniosą nowe 
poTzehy. My zaś wyrażamy głębokie życzenie, 
ażeby stan nauczycielski był r e a l n i e ,  a n i e  
i d e a l n i e  zastąpiony, żeby ta reprezeniacya 
była z ł o n a  n a u c z y c i e l s t w a  i p r z e z  
n a u c z y c i e l s t w o  w y b r a n a  i delegowa­
na, i żeby była liczniejsza, stosownie do wiel­
kości kraju44.

Żądania Towarzystwa pedagogicznego i cza­
sopisma „Muzenm44 są całkiem uzasadnione i 
bynajmniej nie nowe. Już w r. 1869 domaga­
no się w neszym Sejmie powiększenia liczby 
autonomicznych członków Rady szkolnej kra­
jowej, a zwłaszcza przedstawicieli stanu nau­
czycielskiego. Wtenczas sprzeciwił się temu 
wnioskowi poseł Wężyk (konserwatysta) i spra­
wa poszła w odwłokę Dziś ta obawa nie za­
chodzi, bo chyba najtwardszy konserwatysta 
już zrozumie, że tego, co przed 32 laty okaza­
ło się złem, dłużej już w żaden sposób konser­
wować nie można bez narażenia przedmiotu 
konserwy na — zgnicie.

Tuszymy sóbie, że żądania nauczycielstwa 
nie będą tym razem głosem wołającego na pu­
szczy. O to powinni się postarać wszyscy, któ­
rzy rozumieją, ile dobrego dobra, a ile złego 
może zrobić zła Rada szkolna krajowa dla 
sprawy, w której się zamyka cała przyszłość 
narodu.

*) „Szkolnictwo" rozpoczęto omawiać tę samą 
sprawę w artykule: „W zmocnienie Rady szkolnej 
krajowej czynnikami autonomicznym, i delegatami, 
wybranymi przez naucz. Indowe44. (Przyp. red.)

I t u i  z tn.
Wśród Czechów przygotowuje się jakaś no 

wa robota, świadczy o tem kilka oznak ze

Dwór w Halinlszkach
pnes

Em m ę Jeleń s k ą .

39 (Ciąg dalszy.)

Marszałkowa od dawna milcząca śledziła wy­
raz tw aizy  synowej. A teraz, widząc jej po­
mieszanie, rzekła dobitnym głosem:

— Antoniowa z Terenią myślą nowy zakon 
fundować.

Pani Alina zaczerwieniła się i pospieszyła 
z tłumaczeniami o wyraźnej woli Boskiej.

Zosia spojrzała zadziwiona na matkę, a pro­
boszcz, wziąwszy tę  wiadomość za ża rt lub 
nieporozumienie jakieś, w jbuchnął znown gło­
śnym śmiechem:

— Cha, cha, nowy zakon! Mało tego je ­
szcze! Cha, cha, cha — i pani Antoniowa za­
konnicą, a to paradne! Koraedya, co? Patrzaj- 
cie państwo, panie dobrodzieju, któż to wymy- 
dlił ?

I  śmiał się dalej, nie widząc zagniewanej 
twarzy pani Aliny, coraz bardziej zdziwionych 
spojrzeń Zosi i złośliwego uśmiechu marszałka.

— Niech się proboszcz tak  nie śmieje, to 
rzecz zupełnie prawdziwa — rzekła wreszcie 
pani Antoniowa, siląc się na spokój, chociaż 
głos jej drżał z rozdrażnienia.

— Prawdziwa! A paniż moja kochana! ni­
gdy temu nie uwierzę. I do czegóż ten nowy

zakon? Mało to ich jest na św ierie? Na wszel­
kie gusta się znajdzie... A żehy pani miała do 
klasztoru wstępować!... Pani!... Cha, cha... toż 
chyba skończenie świata, panie dobrodzieju! 
Toż ja  panią znam nie od dzisiaj — no, i 
wszystkiemu prędzej uwierzę.

— Ależ, księże proboszczu! Jakże można 
przeczyć...

— Daj pani pokój! Czy ja  ludzi nie zuam ? 
Ot, panna Teresa, nie mówię... Może... może... 
Ale pani! Cha, cha...

Pani A lina odwróciła głowę, niezadowolona 
bardzo. Ale na jej szczęście przykra rozmowa 
została przerwaną wejściem pana Adama z pa­
nem Szrottem. Proboszcz wstał z fotelu i za­
częli się witać. Całowali się w oba policzki, 
głośno, serdecznie. A zaraz potem pan Ailam 
rzekł

— Cóż zagramy ?
— Ot, panie dobrodzieju, gracz zajadły! 

I  tchnąć nie da, zaraz do stolika.
— Bo proboszcz aż drżysz z niecierpliwo­

ści, żeby prędzej do preferansa. Ja k  przyjdzie 
niedziela, to już od samego rana i przede mszą 
i podczas mszy o party jce myślisz...

— A! nieprawda! Ot kochanińki, przepra­
szając, kłamiesz. Żebym ja... podczas mszy... 
To ty sam...

— Kiedyż to wszyscy wiedzą — żartował 
pan Adam — że proboszczowi tylko karty  w 
głowie, i jak  kogo na koniach oszukać. Ot, i 
mnie oszukałeś proboszcz na tej siwej, co to 
przehandlowaliśmy za ogierka. A czy to tak 
godzi się duchownej osobie. Toż ona dychawi- 
czna

— Kłamiesz, kochanińki. U mnie ona dy- 
chawiczną nie była, to już wy ją tutaj zazię­
biliście, czy co? A zresztą, gdzież miałeś oczy, 
panie dobrodzieju? Cha, cha, trzeba było o- 
bejrzeć, trzeba było patrzeć. Ja  na ogierku 
nie oszukałem się. Cha, cha, cha.

Śmiał się proboszcz głośno, aż mu się trząsł 
wielki brznch i oczka mrużyły się. Bo nie było 
dla niego większej przyjemności, jak przeko­
marzać się z panem Adamem o konie, które- 
mi wiecznie handlowali ze sobą. A znawstwo 
w tym kiernnku było jego słabą stroną. Wie­
dzieli o tem wszyscy...

To też marszałek dodał:
— A te bułanki teraźniejsze proboszcza, to 

licha warte.
— Co! moje bułanki licha warte? — zawo­

łał ksiądz, zrywając się. — Moje bułanki? Naj­
lepsze konie w całej parafii.

— Licha, nie licha — rzekł pan Adam — 
ale nie dałbym za parę więcej jak ośmdziesiąt 
rubli.

— Ośmdziesiąt rubli! — ośmdziesiąt rubli 
za takie konie, panie dobrodzieju ?

— Jakie tam konie! Prawy — to spieczony, 
a i lewy — nic szczególnego. Tyle, że proboszcz 
pchasz w nie owsa bez miary — więc wypa­
sione.

Proboszcz zaczął się gniewać naprawdę.
— Nie, słnohaj. panie Adamie. Co masz ta­

kie brednie prawić, że i szkoda śliny, to le­
piej siadajmy do preferansa.

— A to najlepiej— odezwał się pan Szrott — 
i może dziś z kurą zagramy?

— Z kurą! Patrzajcie państwo, panie dobro­

dzieju — jaki pan znalazł się! Z kurą! — je ­
szcze czego? A niech Pan Bóg broni — na ta­
kie ciężkie czasy! Nie potrzeba. Bez kury i po 
setnej.

Ruszyli ku drzwiom werandy.
— Po setnej? To już niema interesu.
— Tobie, kochanińki, panie dobrodzieju — 

szulerka chyba w głowie? Zrujnowałeś się 
raz — chcesz drugi raz się zrujnować.

Ustawiono zielony stolik. Zjawił się na czwar­
tego pan Huniewicz — i zaczęła się gra. Zro­
biła się względna cisza, przerywana tylko wy­
krzyknikami: „Trefle! piki! kara! kiery!44 albo 
przyśpiewywaniem proboszcza, który, gdy się 
bardzo zamyślił nad jaką kartą, nucił sobie pod 
nosem: „Zginęli Grecy, zgiuęli Rzymianie. I my 
zginiemy, wierni chrześc.janie44, albo: „Kiepsko 
u Witebsku — a u duszy jeszcze horszy". Cza­
sem powstawała sprzeczka i słychać było głos 
pana Szrotta, wołający:

— Przepraszam, ale to trzeba nie mieć ża­
dnej idei — żadnego pojęcia...

— O! patrzajcie państwo, panie dobrodzieju, 
to niby moja wina? Czemuż sam nie wyszedłeś 
w kiery?

— Jakże miałem wychodzić w kiery, kiedy 
proboszcz najwyraźniej pokazywał mi swój 
kolor ?

— Jaki kolor? — Co gadasz, panie dobro­
dzieju ?

— No, trefle.
— Dajże pokój. Ani ja  pokazywałem, ani co. 

Sam napierałeś się kierów,
— Przepraszam — ale z proboszczem grać 

nie można.

Cichło jednak wkrótce Znowu z szelestem 
kart, wypadały sakramentalne słowa: „Siedm 
pików .. ośm karo...44 lub nucenie proboszcza: 
„Z wysokiego łóżka, spadła poduszka — ztąd 
się taki morał wywodzi, że kawa cukrem się 
słodzi44.

X.
Nazajutrz rano, po naradzie z Teresą-Leo- 

nią, pani Antoniową zawołała Zosię do swego 
pokoju, i wyjawiła jej zamiar swój fundowania 
nowego zakonu Sióstr Matki Boskiej Bolejącej. 
Zosia, pomimo że się spodziewała jakiegoś wy­
jaśnienia, zadziwiła się.

— Fundować zakon, mamo! J a  myślałam, 
że to tylko święci albo wielcy ludzie fuudują 
zakony?

— Moja Zosieńko — wszyscyśmy powołani 
do świętości. A zresztą, Eog wybiera do swo­
ich celów często najlichsze narzędzia.

— No tak, ale zawsze... I po co ten nowy 
zakon ?

Pani Antoniowa rozpoczęła onowiadanie o 
celach i potrzebie Sióstr Bolejących. Mówiła 
o powołaniu Terese-Leonie od dawna już od- 
czuwanem, o jej niepewnościach i wewnętrznej 
rozterce, o pielgrzymce do siedmiu bazylik, o 
objawieniu, jakie otrzymała w kościele św. 
Piotra, o nagłej jasności, jaka się w duszy jej 
zrobiła. Mówiła i o własnych swych aspira- 
cyach do ciszy klasztornego życia, o chęci od­
dania się zupełnie Bogu i o zapadłem ich 
wspólnem postanowieniu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wnętrznych. Oto np. dzienniki niemieckie skwa­
pliwie notnją wiadomość, jakoby Czesi już z gó­
ry  podawali w wątpliwość wartość całej kon- 
ferencyi pojednawczej, k tóra dla załagodzenia 
narodowościowego sporu czesko - niemieckiego 
zbiera się w świątecznej przerwie w obradach 
Izby poselskiej, a podają w wątpliwość dlate­
go, że Wszechniemcy nie chcą w niej wziąć 
udziału. Równocześnie pisma czeskie donoszą, 
że przed jutrzejszem  posiedzeniem parlam entu 
zbierze się klub czeski na narady, a na po­
rządku dziennym będą bardzo ważne sprawy. 
Dzienniki wzvwaią więc posłów, aby stawili 
się jak  najliczniej. Razem zaś te obie wieści 
wziąwszy, trzeba przyjść do przekonania, że 
poza parlamentem coś nowego się gotuje, nie­
wiadomo: burza czy pogoda? ale mała je s t  na­
dzieja, żeby to drugie!

Nie troszcząc się o to, co się za ścianą dzie­
je  obradowała wczoraj dalej komisya budżeto­
wa, jak  gdyby Rada państw a austrvacka była 
najspokojniejszym i najpewniejszym ju tra  z par­
lamentów.

Mówiono o „podatkach bezpośrednich“ a po­
tem nad „etatem  em erytalnym 1' rozwinęła się 
obszerna dyskusya, w której zabierali głos pp.: 
Rumun L u p  u l, młodoczesi K u r  z, K r a m a r z  
i F  o s z t, wreszcie niemiecki postępowiec dr 
M e n g e r. Mówcy domagali się, aby korzyści 
ustawy emerytalnej z r. 1896 przyznano także 
pobierającym em eryturę na dawniejszej pod­
stawie Żądano też innych polepszeń w emery­
talnych stosunkach urzędników.

M inister skarbu B o e h m - B a w e r k  jak  zwy­
kle wysunął przeciw temu względy oszczędno­
ściowe. wreszcie przyrzekł zadośćuczynienie 
żądaniom mniej więcej tylko w trzeciej ich 
części, ale pod warunkiem, że uchwalonym zo­
stanie podatek od biletów kolejowych. Co do 
podania wniesionego przez urzędników, aby do­
datki aktyw alne były wliczane do pensyi przy 
wymierzaniu em erytury, ale bez żadnej dopła­
ty  z ich strony na funausz emerytalny, — to 
zdaniem p. m inistra możliwem to będzie jedy­
nie tr  razie, jeżeli obliczenia pukażą, iż fun­
dusz ów w dzisiejszej wysokości na to w ystar­
czy

Niemniej obficie mówiono o następnym pun­
kcie budżetu „Zarząd lasów i dóbr państwo­
wych". — Wśród wielu mówców zabierali głos 
z polskich posłów pp. K o z ł o w s k i ,  R o m a ­
n o w i e ?  i A b r a h a m o w i e  z.

Pierwszy z nich popierał wniosek klerykal- 
nego posła z cen trum , S k e n e g o ,  o zmianę 
dóbr państwowych na włości rentowe, a także 
krytykow ał wyrąb drzewa w lasach rządowych 
w Galicyi i sposób sprzedaży jego.

P. R o m a n o w i c z  podniósł, że niewątpli­
wie z sumy, jaką  otrzym ały dobra państwowe 
za wykupno propinacyj w Galicyi, pozostała ja ­
kaś znaczniejsza kwota i dowodził, że należa­
łoby użyć jej na zakupno dóbr nowych. Przy 
tej sposobności mówca poruszył kwestyę, dla­
czego w galicyjskim  zarządzie dóbr i lasów 
państwowych zlekceważono rozporząazenie ce­
sarskie o języku polskim jako wewnętrznym 
urzędowym i dlaczego dotąd urzęduje się tam 
do niemiecku?

P. A b r a h a m o w i c z  ze stwierdzonego fa­
ktu, iż lasy rządowe dają mały dochód, w y­
ciągnął wniosek, że i z lasami prywatnemi jest 
nie lepiej, że więc przy wymierzaniu podatków 
należałoby się liczyć z tym faktem.

Następnie obrady komisyi odroczono do dziś, 
godziny 11 przed południem.

Z powodu pruskich gwałtów.
K r a k ó w ,  28 listopada.

Na dar narodowy dla ofiar procesu w spra­
wie wrześnieńskiej wpłynęły do redakcji i admini­
s tra c ji „Nowej Reformy" w dalszym ciągu do dzi­
siaj godziny 1 w połndnie następujące składki:

L. B. 1 kor., Swiszczowska W andzia i Józio 2. 
słnżąca A gata Biedroń 0 ’30, grono nauczycielskie 
szkoły przemysłowej w Krakowie 40, zebrane 27 
b. m. na wiecu ogólno-akademickim w Krakowie 
9 1 ’69, Lndwik Dobrowolski składka z Mszany Dol­
nej 119’40, Józef W ójcik składka od grona na­
uczycielskiego gim nazjum  w Jarosław iu 24 ’05, W oj­
ciech Biechoński składka od Reisnera i T iirka 20, 
dr F r. Tomaszewski składka od profesorów Polaków 
gim nazjum  Samborskiego 20, urzędnicy pocztowi i 
słudzy z Dukli 19, dr Kora 10, radca Raczyński 
3, Stimac 1, J . Heradin 1, M. Maternowski 1, Jan  
Wysocki 15, Józefa Popiel i spółka 10, Towarzy­
stwo zaliczkowe w Żmigrodzie 4, F. Kleinmann 2, 
Leon Karciński 2, Zwierzchność gmiuna w Chełm­
ku 8, A. i B. Dyakowscy 2. Zosia 0 '20 , K. Ko­
wnacka 2, W ładzia 2 ’80, M. Zdnlski 6, dzieci 
4-klasowej szkoły żeńskiej w Bochni 6, Piotrowscy 
z Krzeszowic 5, Jerzy  W archołowski 5, Józef Do­
brzyński 5, dr T. Pawlicki ó, L. Knrkiewicz z Bo­
chni 4, Zosia i Jan ia  Pieiówuy 4, Matylda C 4, 
W . Piekarczyk 4, St. Czekoński 3, Kożdoń P. 2, 
Ja ś  Hozer 1, M. Kmietowicz 1, służąca W iktorya 
Zając 0 ‘40, słnżąca M aryanńa W adnla 1, Tow. 
farm. „Unitas" 20, klub polski w Pradze na ręce 
p. Kriżeka 21, dr M. Maziarski 4, Leopold i W an­
da Kohnowie 5, S. W. 1, K. Z. 2.

Rosenberg 5, Jakób B etter 2, dr Nowak 1, dr 
L nstgarten  4, Chorąży 1, dr Mendelsbnrg 2, Ko­
walski 2, Jakubowski 2, Jabłoński 1, Ludwik Ko­
walski 2, 4-ch 1, dr Radziszewski 4, dr. Kazimie­
rzowie Szwarcowie 20, Eille 4, dr Czerny 1, Mi­
siewicz 4, Rumiński 2, Chmnrski 1, K ryw nlt 1, 
Rim ler 3, Brzeski notar. 10. składka ludzi dobrej 
woli 10, Oborski 5, Armółowicz 2, dr prof. P rze­
mysław Pieniążek 8, Alfred John 2, Hugo John 2, 
dr W ernikowski 1, dr Cblnmsky 1, dr N. N. 1, 
Leon Zawiejski 2, dr F riedberg 1, dr Gleizman 2, 
dr Seinfeld 1.

Razem 620 kor. 72 bal., co czyni z wykazane- 
mi poprzednio 3.073 kor. 66 bal.

Ola ofiar procesu toruńskiego złożyli w dal­
szym ciągu: S. W . 1 K, K. Z. 2 K.

„Gwiazdka". Krakowianie urządzą bogatą gwiazd­
kę dla nieszczęśliwej młodzieży wrześnieńskiej, o 
czem już dzisiaj można wnosić z zainteresowania, 
jak ie  obudził w mieście —  zapowiedziany na so­
botę 30 bm. wieczór św. Andrzeja. Komitet nie 
szczędzi trudu i zabiegów, aby wieczór wypadł 
jaknajlepiej.

Młodzież handlowa przeciw Prusom. Onegdaj
odbyło się zgromadzenie poufne krakowskiej mło­

dzieży handlowej, na którem uchwalono w najbliż 
szych dniach odbyć ogulny wiec handlowców, na 
którym w pierwszym rzędzie poruszoną zostanie 
spraw a zerwania wszelkich stosunków handlowych 
z Prusakami.

Część dochodu z loteryi stowarzyszenia nau - 
czycielek, która odbędzie się w Kiakowio dnia 1 
grudnia, przeznaczoną je st na chleb dla dzieci 
wrześnieńskich.

Karmienie wrogow. Piszą nam z kraju :
Niejednokrotnie zdarzyło mi się już czytać w 

gazetach nawoływania da wycofania się z handlo­
wych interesów, łączących polskie sfery kupieckie 
z niemieckiemi firmami. Spotykałem artykuły  ogól­
nie tę sprawę traktujące, przedstaw iające wynikłe 
z tego dla nas i naszego przemysłu korzyści, zda­
rzały się także artykuły głębiej w rzecz wnikające, 
a Dawet głosy przestrogi dla kupujących przed tan ­
detą niemieckiej knltnry, która u nich samych (jak 
karty  z widokami) nie znajdują nabywców, wciska 
się do naszych sklepów i niestety cieszy się popy­
tem. Ba! były naw et wielkie trak ta ty  o nawiązanie 
stosunków handlowych aż z Anglią — miły Boże 
z tą  Anglią, wojującą z Boerami, jak  swego czasu 
rządy zaborcze z nami walczyły. Ale i ta myśl,
0 ile w ystrzeliła jak  rakieta, tak  prędko zgasła, 
zdaje się z powodu trudności wykonania. P rzepra­
cowano się i w tym kierunku i zaśnięto na nieo- 
siągniętych jeszcze lanrach.

Dopiero proces wrześnisński rozją trzy ł tę nieza- 
bliźnioną jeszcze raDę i znów się sypnęły rakibty!

Zastanowiło mię. co może być trudnego w wyco­
faniu się z interesów handlowych z firmami nie­
mieckiemi. W  pierwszej linii finansowe pobudki: 
Tak! W ypłacić wszystko za towary gotówką i po­
wiedzieć: „żegnam na zawsze!" —- nie każdy mo­
że, ale są przecież u nas kupcy, mogący bez cięż­
kich ofiar ze swej strony podjąć ten obowiązek 
wobec pomiatarzy godności narodowej, a ten przy­
kład nie pozostałhy bez wpływa na drugich. A je ­
dnak nic o tern nie słychać.

A zatem „naj bnde, jak  bnwało!" Gdzieżbym 
tam miał szukać nowych dostawców, nie znam ich 
wcale, a n tych tak  dawno kupuję i mogę się ta r­
gować, a przytem publiczność się przyzwyczaiła do 
tych towarów, a innych może nie zechce, i stracę 
cały zakup. I  kupiec, lubując się trafnem  spostrze­
żeniem swojem, poci się w stylizowaniu korespon­
dencji w nienawistnym dla siebie języku, bo w 
polskimby korespondencji nie przyjęto.

Jeżeli kupcowi tak  trudno wyjść z poza ram 
trad y c ji handlowej i podjąć in ic ja tyw ę w tym kie­
runku, to niechże mu w tern św iatła publiczność 
pomoże. Niech stawia przecież jakieś żądania w 
myśl tej in icjatyw y, a nie kupuje na ślepo tan ­
dety niemieckiej. Niech jawnie i energicznie żąda 
wyrobów krajowych, lub polskich z obcych zabo 
rów, a gdy czego nie dostanie w kraju , żąda z 
Czech, z Francyi, byle nie z Niemiec, a zmusi tem 
mniej przedsiębiorczego kupca do wyszukania no­
wych źródeł dostawczych. Jeden z  młodszych.

Z m iasta otrzymujemy na powyższy tem at uwagi 
następujące:

P rzy  końcu W aszego artykułu wstępnego „K ar­
mienie wrogów" oświadczyliście łaskawie gotowość 
swoją zamieszczenia pomysłów i wniosków w kwe- 
styi zerwania stosunków handlowych z dzikimi pru­
sakami — korzystając z tej gościnności mam ho­
nor przesłać do uznania Szanownej R edakcji skro­
mny swój projekt a mianowicie:

Czy nie możnaby prosić po. kupców, którzy, 
przekonany jestem, po sprawie wrześnieńskiej nawo­
ływaniom W aszym szybki skutek dadzą, aby zry ­
wając stosunki handlowe z dostawcam i pruskimi, 
bezwłocznie o tem. za pośrednictwem prasy, p ub li­
czność uwiadomiła. W tedy bowiem jak  z jednej 
strony szlachetne to postąpienie członków naszego 
knpiectwa będzie podnietą i dla reszty do zacnego 
czynu, tak  znowu z drugiej strony ogół społeczeń­
stw a naszego z pewnością co rychlej spieszyć bę­
dzie z zaknpnem do firm, które wrogom naszym 
żer odbierają. U fając dobrej woli i in te ligencji kn­
piectwa naszego, przekonany jestem, że zgłoszenia 
firm otrzymywać będziecie tak  ze względu na ich 
patryotyzm, jak  nie mniej i na interes ich osobisty.

Oczywiście najprzód pod tym względem przykład 
daćby powinni najzamożniejsi w łaściciele fabryk, 
hoteli, restanracyj, sklepów kolonialnych itp., bo 
tacy prawdopodobnie pod tym względem trudności 
nie napotkają; za nimi zaś choć wolniej, ale stale, 
pośpieszać będą i mniej zamożni, co daj Boże!

E dw ard  Zuliński.
Ola kogo ? P iszą nam z miasta:
„Dla kogo, po co i na co?" — m ają kłuć nas 

w oczy napisy niemieckie na szyldach sklepów i 
praćowni przemysłowych w Krakowie. Zawdzięcza­
my je  trad y c ji anstryackiej, ale są one i następ­
stwem „owczego pędu" — bezmyślności. Jakiem uś 
kupcowi, co w dwóch językach ma na sklepie na­
pisy, niezgorzej się prowadzi, więc i współzawodnik 
jego każe sobie, obok polskich, malować niemieckie 
napisy. D la kogo? Jeżeli to jest sklep galan tery j­
ny, skład obuwia, ubrań, lamp, bielizny, zegarów
1 t. p., to ktoś, co po polsku słowa nie umie, raz 
rzuciwszy okiem na wystawę sklepu, odrazn zm iar­
kuje, gdzie dostanie butów lub hafty, a gdzie cu- 
rnk lub płótna. I taki „gość" z pewnością nie za­
daje sobie trudu i nie czyta ani polskich, ani nie­
mieckich napisów. W  W iedniu mieszka przeszł 100 
tysięcy Czechów, koło 50 tysięcy Polaków, a z po­
dróżnych z pewnością najwięcej bawi tam Słowian. 
Pomimo tego widzimy wszędzie wyłącznie niemie­
ckie napisy. Dlaczegóż więc my mamy już tak  bar­
dzo upokarzać się wobec Niemców? Czy oni zje­
żdżają tutaj z 'kapitałami, aby u nas towary zaku­
pywać? Gdzież tam; to my przecież zawozimy im 
nasze pieniądze, i gdy oni nie przemawiają do nas, 
ani w słowie, ani w piśmie, naszym językiem za 
nasze pieniądze, to my poniżamy wobec nich na­
szą godność narodową wtedy, gdy oni z konieczno­
ści u nas kupują.

A teraz te różne plakaty polsko-niemieckie. Dla 
kogo one? pytam. „Dla oficerów" — odpowiadają 
nam restauratorzy, kawiarze i t. d. Ależ oficer na­
rodowości niemieckiej, przydzielony do pułku pol­
skiego, ma obowiązek nauczyć się jego języka, i 
chętniej przeczyta on plakat polski, n iż  niemiecki. 
Jeżeli zohaczy wielkiemi literam i napis „Koncert", 
to reszty się domyśli, odcyfrnje, dowie się zresztą 
od swojego kolegi-Poiaka. Nigdy też nie zdarzyło 
się nam słyszeć, aby oficerzy niemieckiej narodo­
wości mieli p re ten s ję  do niemieckich plakatów.

A czyni to niesłychanie przykre wrażenie, zwła­
szcza ria kimś, co przybywa z zaDorn rosyjskiego, 
gdy widzi u nas tę  dobrowolną, wprost ubliżającą 
naszej powadze narodowej dwujęzyczność. Bo tam. 
w zaborze rosyjskim, muszą być wszystkie napisy

N O W A  R E F O R M A .

umieszczone w dwóch językach, polskim i rosy j­
skim, — z nakazu władzy. U nas tosamo się dzieje, 
w zastosowaniu do języka niemieckiego, —• dobro­
wolnie, nie wiedzieć po co i na co? Czy może dla 
podziękowania Niemcom pruskim za to, że katują 
polskie dzieci, a ich rodziców kują w kajdany?

Niechże proces wrześnieński przedewszystkiem 
oczyści nasze miasto z naleciałości niemieckich. Czas 
już najwyższy tej indolencji kres położyć.

Odezwę do matek polskich mojżeszowego wy­
znania, ogłosiła we Lwowie pani Rosalia E isinger- 
Schrenzlowa. Odezwa je s t następująca:

Ból, który każde serce matki przepełnia na wi­
dok je j cierpiącego dziecka, nie zna ani form to­
warzyskich, ani narodowości, ani naw et religii. K aż­
da matka (bo o zwyrodniałych w yjątkach tu nie 
mówię) kocha swe dziecię całą duszą, tak, że na­
wet widok obcego dziecka bezwiednie i instynkto­
wo budzi jej macierzyń»kie uczucie. A czyż może 
bardziej co wzbudzić litość, jak  dziecko niespra­
wiedliwie katowane, czy może co bardziej nasze 
serca oburzać, jak  gwałt, spełniony na dziecku nie- 
winnem? Tam za granicą stała się taka niesłycha­
na, a urzędowa zbrodnia i kilkanaścioro niewinnych 
dzieci skazano na la ta  osierocenia za to, bo nie 
chciały w języku obcym modlić się do Boga' A 
czyż nasze dzieci nie myślą także po polska? Czy 
nie wpajamy w nie miłości dla ziemi polskiej i ję ­
zyka polskiego ? Czyż nie uczymy ich modlitwy 
w językn polskim i czy nie modlą się do tegosa- 
mego Boga jedynego, co i dzieci chrześcijańskie? 
Odzywam się tedy do wszystkich matek polskich 
wyznania mojżeszowego, by dały wyraz oburzenia 
przeciw gwałtowi wrześnieńskiemn i niosły pomoc 
niesprawiedliwie cierpiącym i na dłngo osieroconym 
dzieciom, taksamo, jak  matki chrześcijańskie.

Na prowincyi, w wielu miejscowoś ciach, zawią­
zały się komitety, dla niesienia zasiłku na ofiary 
wrześnieńskie. O zawiązaniu takiego komitetu do­
noszą nam z Mościsk i Stanisławowa.

Stanisławów, 27 listopada. Dla ofiar gwałtu 
pruskiego, w procesie wrześnieńskim uchwaliła Ra- 

„da miejska w Stanisławowie udzielić kwotę 200 
koron.

Przemyśl, 27 listopada. Stały komitet „Sokoła" 
uchwalił, wdrożyć akcyę, „w celu zamanifestowania 
w Przem yślu stanowiska narodowego w obec bru­
talnego wyroku praskiego łajdactw a, wydanego na 
brać naszą w zaborze pruskim".

Opole, 26 listopada. Na ręce redaktora „Gazety 
Opolskiej", p. Br. Kora szewskiego w Opolu na 
Górnym Śląsku nadesłał pewien kapłan narodowo­
ści niemieckiej 50 marek z dopiskiem: „Fhi die 
H ocbverr£tber“.

Ile wynoszą składki ? „Poznańskie biuro pra­
sowe" donosi pod datą 26  b. m.: Sprawa wrze- 
śnieńska w strząsnęła nietylko umysłami biednych 
skazańców,’ ich krewnych i społeczeństwa wielko­
polskiego, ale poruszyła do żywego cały naród pol­
ski, bez względu na słupy graniczne, i wzbudziła 
niesłychaną w dzielnicy naszej ofiarność. Oto wy­
kaz składek czerpany z absolutnie wiarogodnych 
źródeł.

Do dzisiaj wieczora złożono: u dra F . Niegolew­
skiego głównego skarbnika, marek 265, w „Dzien­
niku Poznańskim" 3 .666’77, „P racy" 1.052, „Rn- 
ryerze Poznańskim" 9 8 8 1 5 ,  „Dzienniku K ujaw ­
skim" 530, „Orędowniku" 2 0 1 3 0 , „W ielkopolani­
nie" lt>3'2u, „Lechu" (Gniezno) 160, „Gońcu W iel­
kopolskim" 146.50, „Gazecie Toruńskiej" 67 ’50, 
„Gazecie Grudziądzkiej" 67 30, „Dzienniku B erliń­
skim" 3 7 ’80, „Pielgrzym ie" (Pelplin) 25, „P rzy ja­
cielu Ludu" 16, „Postępie" 9 ’30; razem 7395 '82  
marek.

Siostrzyca G alicja  złożyła dotąd: w „Czasie" 
Koron 4 .584 , „Nowej Reformie" 1.409, Stan. Badeni
1.000, Koło polskie 1.000, W ydział krajowy 300, 
„Gazecie Narodowej" 283, „Dzienniku Polskim" 
50, „W ieku XX" 36; razem 8.662 koron, czyli 
marek 6.930. Fundnsz wynosi obecnie 14 .325’82 
marek. (Ta kwota zwiększyła się znacznie do dzi­
siaj. — Przyp. „N. Ref.").

„Dziennik K ujaw ski" otrzymał od p. Antoniego 
Dobskiego z Nawry ze składką następujący list: 
„W ielce Szanowna Redukoyo! W ielką boleścią je ­
steśmy przejęci i my tu ta j w Zachodnich P rn Hach 
skutkiem procesu wrześnińskiego i myślę, że gdzie 
tylko Polak w jakim  zakątku kraju  żyje, to serce 
mc się na to poruszy, a dzieci wrześnieńskie gło­
du nie będą miały. Nie tylko bogatsi ale i biedni 
chętnie pospieszą z datkam i; gdy dzisiaj znosili do 
mnie pieniądze, widziałem, z jakim zapałem -nawet 
najbiedniejszy grosz daw ał.. Nie! Polacy już teraz 
nie upadną, bo za jednego czuje teraz cały naród, 
wszystkie stany, starzy  i m łodzi".

Praga SmichÓW, 25 listopada. W czoraj urządził 
„Klub polski w P radze", ta k ,  jak  każdego roku, 
uroczysty wieczorek na cześć nieśmiertelnego wie­
szcza, Adama Mickiewicza. W ieczorek , urządzony 
skromnie , mimo to wypadł pięknie i poważnie. — 
Rozpoczęto odśpiewaniem chorału „Z dymem poża­
rów", którego wysłuchano stojąc. Obecni byli człon­
kowie K lubu, goście czescy i słowieńscy.

Słowo wstępne wygłosił prezes Klubu p. Kazi­
mierz Hofman , a odczyt inżynier P. (z Królestwa).

Podczas śpiewu pieśni narodowych pamiętano i 
o nieszczęśliwych duszach polskich , jęczących pod 
zahorem pruskim. P. P. bardzo pięknie objaśnił 
tendencje całego tego brudnego procesu wrześnień- 
skiego, zwróconego przeciw narodowi polskiemu

Gorące słowa mówcy uczyniły wielkie wrażenie. 
Podniesiono wśród burzliwych oklasków myśl urzą­
dzenia składki na ofary wrześnieńskie. Panie Boko- 
we urządziły natychm iast sk ładkę i zebrały 21 K, 
które złożyli Polacy, Czesi i Słowieócy. Odśpiewa­
niem „Jeszcze Polska nie zginęła" zakończono ze­
branie.

Zebrane pieniądze (21 koron) przesyłam na ręce 
redakcji. J ó ze f F. KrziżeJc,

gospodarz „Klubu".
W arszaw a , 27 listopada. „K uryer Codzienny" 

zamieszcza dziś artykuł w sprawie stosunków z pru­
ską hakatą.

„Słomiany ogień — pisze „K uryer" — oto je ­
dna z cech nasych wystąpień i usposobień w wielu 
sprawach. Umiemy się n. p. oburzać, ciskamy gro- 
my, gdy się dowiemy o prześladowaniach i niespra­
wiedliwości pruskich hakatystów, lecz nie możemy 
się zdobyć na żaden czyn, chociażby połączony ty l­
ko z pewnemi niedogodnościami finansowemi. Odda- 
wna ju ż , jak  tylko hakatyzm prnaki zaczął przy­
bierać coraz większe rozmiary, dając wyraz swojej 
nienawiści do wszystkiego, co polskie — zwracano 
uwagę naszego knpiectwa na koniecznoścć zmiany 
dotychczasowego zwyczaju sprowadzania towarów 
z Berlina i innych miast pruskich. Tymczasem, jak

dawniej, tak  i te ra z , głównymi dostawcami tow aru 
dla naB są kupcy i fabrykanci prascy.

„Dość przejrzeć dowody transportowe towarów 
na kolei wiedeńskiej, aby się przekonać, skąd przy­
chodzą do nas towary. Kupcy tu tejsi najspokojniej 
zawiązują i u trzym ują stosunki z Niemcami, prowa­
dząc w dodatku całą korespondencję po niemiecku 
i tym sposobem najskuteczniej przyczyniają się do 
tego, że znaczne kapitały w ędrują od nas do Prus, 
zasilając potem fundusze komisyi kolonizacyjnej na 
wykup ziemi z rąk polskich.

„Trzeba więc czynem , nie słowami dowieść , że 
krzywdy, wyrządzone ludności polskiej przez baka- 
tystów umiemy prawdziwie, a nie pozornie tylko 
odczuć i odpowiedzieć na nie, powstrzymując się od 
stosunków z Niemcami w szędzie, gdzie to jest 
możliwem."

Od Administracyi.
Celem uregulow ania nakładu upraszamy

0 wczesne odnowienie prenumeraty, k tó ­
rej w arunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
ty tu łu  dziennika.

P r e n u m e r a tę  zamiejscową i miejscową 
przyjm uje " t y  l i t  o  A dm inistracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Nowi prenum eratorzy otrzym ają b e z p ł a ­
t n i e  (zamiejscowi za dopłatą 30 halerzy na 
koszta przesyłki) 25 arkuszy sensacyjnych pa­
miętników Jasieóczyka p. t.:

„Dziesięć lat i i ie io i i  moskiewskiej"
1 początek wychodzącej w feletonie naszego 
dziennika powieści Emmy J e l e ń s k i e j  p. t.:

„Dwór w Haliniszkach“ .

M j p o n i k a .

K i & k ó w ,  28 listopada.

Nabożeństwo listopadowe. Staraniem  komitetu 
Towarzystwa opieki weteranów 1831 r. odbędzie 
się pamiątkowe nabożeństwo listopadowe, w koście­
le 0 0 . Dominikanów, o godzinie 11 przed połu­
dniem dnia 29 listopada r. b. t. j. ju tro  w piątek, 

Kiedy wojsko ustąpi Z Wawelu? W czoraj obra­
dowała sekcja  ekonomiczna Rady miasta pod prze­
wodnictwem r. m. dra Domańskiego. S ekcja  przy­
jęła do wiadomości pismo W ydziału krajowego z d. 
29 lipca b. r., zawiadamiające, że nkład z admini­
s tra c ją  wojskowości w sprawie opuszczenia przez 
załogę W awelu nie przyszedł do skutku z tego po­
wodu, iż sprawa robót koło nowych hndynków dla 
wojska w Krakowie, nie została odpowiednio przy­
gotowaną i że wojskowość nowe położyła warunki. 
Sekeya ekonomiczna poleciła sprawę tę z odpowie­
dnim wnioskiem przedłożyć Radzie miejskiej, by ta 
udała się do W ydziału krajowego i do Koła pol­
skiego, o przyspieszenie opróżnienia W awelu przez 
wojsko. Sprawa ta  ciągnie się już parę la t i ku 
wstydowi narodowemn nie może się jakoś doczekać 
pomyślnego załatwienia. R iferat te j oprawy sekeya 
poleciła r. m. drowi H. Seinfeldnwi.

Co będzie ze starym teatrem? Dziewięć la t do­
biega, jak wybudowano nowy te a tr  miejski., przez 
co opustoszał stary  budynek teatrn  przy ulicy J a ­
giellońskiej, a g m in a , która gmach ten od rządu 
kupiła, od dziewięciu la t nic nie czyni, aDy zużyt­
kować ten budynek i wprost przez taką gospodar­
kę ogromne ponosi straty . Po raz niewiadomo już 
który wczoraj zastanawiała się sekeya ekonomiczna 
Rady m iasta nad tą  sprawą. W niosek, uczyniony 
swojego czasu, aby gmach ten sprzedać, sekeya od­
rzuciła , gdyż gmach ten je s t jedynym większym 
budynkiem , należącym do gminy w śródmieściu — 
postanowiła więc sekeya wezwać m a g is tra t, by po­
stara ł się o plany przebudowy tego gmachu na n- 
żytek gminy. (O ile nam wiadomo, plany takie da­
wno już wygotował architekt miejski, p. Zawiejski, 
nim jednak zostaną w czyn zamienione, wiele, wiele 
wody w W iśle upłynie. Przyp. red.).

Zabawa św Andrzeja, w sobotę 30 b. m. o go­
dzinie 7 wieczorem odbyć się mająca, zapowiada się 
bardzo zajmująco. Pośród nader bogatego programu 
zajmnjącem będzie przedstawienie nadsceny. zaaran­
żowane przez znaną literatkę pannę Z. Wójcicką. 
Do ożywienia wieczoru przyczynią się: odegranie 
sztuczki Labich’a przez wytrawnych amatorów, ro­
dzina cygańska w szatrze z niedźwiedziem i wiele 
innycn.

■f Izydor Poeche, b. nauczyciel, l i t e r a t , autor 
wielu książek dla młodzieży z zakresu historyi i 
geografii, zm arł w Krakowie dnia 27 b. m., przeżyw­
szy la t 49.

Pod adresem władz. Z licznych Bt-on, od oby­
wateli krakowskich otrzymujemy zażalenia i u ty­
skiwania na brak dokładności formalistycznej , któ- 
remi powinny odznaczać się przedewszystkiem wszel­
kie władze wobec „stron". Oto na wezwaniach są­
dowych i m agistrack ich , na nakazach płatniczycn 
ze strony władz skarbowych i podatkowych, oraz 
na różnych innych pozwach i papierach urzędowych 
prawie nigdy nie jest wyrażonem, gdzie właściwie 
ten pozwany obywatel ma się stawić. W yrażenie 
dokładne adresu na takich papierach ze strony 
władz je s t koniecznem. Powinna być oznaczoną n- 
l ic a , piętro i N r drzwi odnośnego biura , oraz go­
dzina, o której strona ma się s ta w ić , niektóre bo­
wiem urzędy, jak  n. p. adm inistracya podatków, 
rozrzucone są w kilku punktach m ias ta , tak, że 
trzeba czasem pół dnia s tra c ić , nim nareszcie po 
licznych wędrówkach odnajdzie się właściwe binro.

Loterya spożywcza na rzecz „Domu pracy" na 
Kazimierzu, odbędzie się dnia 22 grudnia w Ujeż­
dżalni obok Kapucynów.

Podczas loteryi stowarzyszenia nauczycielek 1 
grudnia b. r. rozegrane zostaną pozostałe pam iątki 
ze zbiorów ś. p. Zofii W o ło d  ko wieżowej ofiarowane 
Stowarzyszeniu.

Sienkiewicz powrócił do W arszawy.
Ogień W  sklepie Z naftą. W czoraj wieczorem 

koło godziny 7 wybuchł w sklepie z aa ftą  p. M a­
ryi Półczyńskiej, przy ulicy Długiej 1. 15, ogień, 
który ze względu na m atejyał zapalny, jakiego 
pełno było w sklepie, łatwo mógł przybrać prze- 
rążające rozmiary. Do sklepu wszedł chłopiec z pa­
lącą lampą, a gdy potknąwszy się o worki, leżące 
na podłodze, przewrócił się, nafta eksplodowała, roz­
lewając się po podłodze. Chłopiec, któremu nadpa­

liło się ubranie, uciekł w sam czas przsd spaleniem 
się żywcem. Na miejsce ognia przybył I I  pluton 
straży pożarnej, pod komendą naczelnika Eminowi- 
cza i nim ogień zdołał się rozprzestrzenić, stłumił 
go w parę chwil. Na ulicy, jak  zwykle w takich 
razach, zgromadził się olbrzymi tłum ludzi, który 
czas dłuższy tamował kom unikację pieszą i wo­
zową.

Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie po­
daje do wiadomości miejscowych pp. stolarzy, chcą­
cych wziąć udział w konkursie na projekty sprzę­
tów artystycznych, ogłoszonym przez miejskie Mu­
zeum przemysłowe we Lwowie, że w biurze dyre­
k c ji mogą otrzymać program z warunkam i tego 
konkursu. Zgłaszać należy się w godzinach urzędo­
wych od 9 — 1 i od 3 — 6.

Zbór izraelicl:i w Krakowie. Otrzymujemy pi­
smo następujące:

Szanowna Redakcjo! Na zasadzie § 19 nst. pra­
sowej upraszam najuprzejm iej o łaskawe zamie­
szczenie następującego sprostowania:

Autor artykułu „Nowej Reformy" p. t. „Zbór 
izraelicki w Krakowie" opisał zupełnie mylnie prze­
bieg zakończenia razprawy procesu prasowego, któ­
ry  mi nrzełożeństwo tutejszego zboru izraelickiegn 
w r. 1897 wytoczyło. Otóż miała się rzecz jak  na­
stępuje:

W  czwartym dniu rozprawy, t. j. 14 czerwca 
1897, prosiłem p. N orberta W asserberga, wspówła- 
ściciela młyna bieńczyckiego, aby zawiadomił moje­
go przeciwnika, p. dra Leona Horowitza, prezesa 
zboru, że chciałbym konferować z nim w obecności 
dwóch świadków, pp. dra Maurycego W echslera i 
przemysłowca Mendla F r£nkla w sprawie naszego 
procesu. K onferencja ta  przyszła do skutku i -od­
była się w gmachu sądowym. Wówczas zrobiłem p. 
prezesowi propozycję, aby złożył przed sądem de­
k larację , że rozszerzy w nowym statucie gminy 
prawo wyborcze do reprezentacji zboru izraelickie- 
go na tych członków, którzy nie płacą podatku wy­
znaniowego, ale są opodatkowani ze strony rząan, 
i wreszcie, że się postara o zupełne zniesienie po­
datku wyznaniowego. Jako oskarżony, miałem przed 
Trybunałem oświaoczyć, że nie walczyłem z zamia­
rem ubliżenia czyjejkolwiek godności osohistej, a 
prowadziłem tę walkę tylko z pobudek politycznych. 
P. prezes przyjął moją propozycję, złożyliśmy obai 
wzmiankowane deklaracje, oskarżenie cofnięto i T ry ­
bunał mnie uwolnił.

Ze taki był koniec tej rozprawy a nie, jak  au ­
tor artykułu podał, można wyczytać ze sprawozdań, 
które „Nowa Reforma" i „Czas" w dniu 11 czerw­
ca 1897 z tej rozprawy zamieściły.

Co do daiszych wywodów autora, dotyczących 
mojej osoby i mojego pisma, mogę tylko nadmio- 
nić, że ani chwalę, ani karcę postępowanie polity­
czne p. Hirscha Landana, ponieważ nie mam za­
miaru dalej wyjmować dla malkontentów kasztany 
z ognia. Ch. N. Reichenberg,

reaaktor „Sprawiedliwości".
Smutny koniec wesołej zabawy. Jan  Cebula, 

robo tn ik , powróciwszy z P rus do Krakowa dnia 
25 b. m., zapoznał się na ulicy z niejaką Pawłow­
ską, a wprowadzony przez nią do domu niejakiego 
Ja n a  Grzywy, po całodziennej libacy i, w której 
brały udział i 4  „koleżanki" Pawłowskiej , został 
doszczętnie z kilkudziesięciu koron, które miał przy 
sobie, okradziony. Doniósł więc o tem Cebula k ra­
kowskiej policyi, a ta  zajęła się natychm iast wy­
śledzeniem wesołych dziewcząt i arew tow ała je. 
Pieniędzy jednak Jan  Cebula nie odbierze , gdyż 
pieniądze „rozeszły się" jakoś na potrzeb** 4  kole­
żanek panny Pawłowskiej.

.„Uberbrettl". Ze Stanisławowa donosi nasz ko­
respondent:

Pokazuje s ię , że U berbrettlery zamyślali i nas 
zaszczycić swoją w izytą i przysłali na ręce jedne­
go z tutejszych przemysłowców kwotę 60 koron na 
przedwstępne wydatki. Odpowiedziano Uberbrettle- 
ro m , że miejsca tu dla nich niema. Powędrowali 
zatem wprost do Czerniowiec, gdzie ich zapewne 
bracia po duchu z otwartemi przyjm ią ramionami.

Egzamin fizykacki złożyli w nam iestnictwie we­
terynarze miejscy, pp. Adam Gąska z Jordanowa, 
Franciszek Kowalski z Kozowej, Józef Morawetz 
z Sobotki (Czechy), Stanisław Siengalewicz z T u r­
ki (z odznaczeniem), S tanisław  Ostoja Solecki z B a ­
ska i Stanisław W oszyński z Buczacza (z odzna­
czeniem).

Muzeum archeologiczne ruskie powstać ma we 
Lwowie za in ic ja tyw ą i staraniem  ks metropolity 
Szeptyckiego. Znajdować się ono będzie w gmachu 
ruskiego seminarynm -(ulica Kopernika 1. 36), a n- 
mieszczone w niem będą starodawne cerkiewne 
przedmioty i rękopisy, cerkiewne akta, metryki, 
rzeźby, plany, oraz rysunki i fo tografie najstarszych 
cei kwi itp.

Stanisławów, 27 listopada. Rnsini tutejsi żywo 
interesują się ruchem uniwersyteckim we Lwowie. 
Odbywają się tu  zgromadzenia i poufne posiedzenia 
Towarzystw i K ółek, na których zapadają rezolu­
cje , z wyrażeniem sympatyj i łączności z akademi­
kami. ruskimi i „bojownikami za prawa ruskiej na­
rodowości."

P o lic ja  tutejsza przytrzym ała dzisiaj na dworcu 
kolejowym niejaką L inę B iber, iak  się zdaje, han­
dlarkę żywym towarem, r a  wyjezdnsm do Ameryki, 
w towarzystw ie dwóch dziewcząt, po 10 i 12 lat, 
z Monasterzysk, oraz trzech z Prohnżny. W szyst­
kie towarzyszki Biberowej są żydówkami.

Wilki. W  okolicznych lasach Nowego Targu po­
jawiły się w ilk i, a starzy górale przepowiadają 
z tego powodu ostrą zimę.

Kałusz 27 listopada. Dnia 1 grudnia „Sokół" 
tutejszy  urządza wieczorek listopadowy.

Wykolejenje pociągu. D nia 22 bm., o godzinie 
11 przed południem, między stacyą Osielec a sta ­
cją, Jordanów na szlaku Kraków — Nowy Sącz via 
Sucha, wykoleił się pociąg ciężarowy, skutkiem 
czego pociąg osobowy N r 1211 dążący z Krako­
wa przez Płaszów do Nowego Sącza musiał stanąć 
w miejscu wykolejenia, a podróżni wysiąść i przejść 
kawałek tom , czekając dwie godziny na nadejście 
drugiego pociągu z Nowego Sącza.

Wiedeń, 27 listopada. Polskie akademickie sto­
warzyszenie „Ognisko" w W iedniu urządza dnia 3. 
grudnia o godz. 8 wieczorem w sali koncertowej 
stow. kupieckiego (I. Johannesgasse 4) uroczysty 
wieczór ku czci Adama Mickiewicza, z łaskawym 
współudziałem panny Maryi Rozhorskiej (fortepian), 
panny Ady Romanównej (śpiew) i prof. Micbała 
D rukera (skrzypce).

Kto nie otrzymał zaproszenia, a pragnie j® o- 
trzymać, zechce się zwrócić ustnie lub pisemnie do 
komitetu. (VI M agdalenenstrasse 4, między g®dz. 
5 — 7 wieczór).

Zapis na szkoły. Czesi pam iętają o swoich

Piątek, 28 Listopada 1901.
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szkołach. I  tak  zm arty onegdaj były wicebnrmistrz 
m iasta P rag i zapisał 200 .000  koron na rzecz cze­
skiej Macierzy szkolnej.

Dar honorowy dla Brandesa. Z Kopenhagi do­
noszą, że Jerzy  Brandes za zewoleniem m inister­
stwa oświaty otrzymać ma od tamtejszego uniw er­
sytetu jako dar honorowy dożywotnią rentę w kwo­
cie 5000 koron rocznie.

Pożar młyna. W  Ustin w Czechach spłonął młyn 
firmy B. Krausa. Ogień został prawdopodobnie pod­
łożony, a szkoda wynosi przeszło 200.000 koron.

Dżuma. Urząd kwarantanowy w Brem erhaven 
rozciągnął kontrolę san itarną na- wszystkie prowe- 
niencye z morza Czarnego. Powodem tego zarzą­
dzenia je s t fakt, że w rozmaitych europejskich por­
tach nad morzem Czarnem zdarzyły się wypadki 
dżumy.

Koniec pogromcy zwierząt. W  Ls»en podczas 
produkcyi rozszarpały lwy swojego pogromcę Nord- 
sicka literaln ie na kawałki.

Zmarli. Hermina Kornecka zmarła w Wadowich w 34 
roku życia.

Przeniesienia. D yrekcja  poczt i telegrafów zezwoliła 
oficyałowi pocztowemu Ludwikowi DowsilaBOwi w O- 
święcimiu j is js ten to w i pocztowemu Janow i Stremplo- 
wi w Brodach na zamianę miejsc Błnżbowych.

Składki. Dla weteranów z r. 1863 złożył prof. Jacek 
Zieliński z Jarosław ia 2 K.

Uniwersytet ludowy im A Mickiewicza.
W  piątek 29 listopada: W ilhelm  Feldm an: „Szkice 

z m alarstw a włoBkiego odrodzenia*1.
W  Bobotę 30 listopada: Bronisław Urbanowicz: „Fale 

elektryczne i telegraf bez d ru tu“.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  piątek 20 listopada: „Ksiądz Marek11, poemat d ra­

matyczny w 5 aktach Julinsza Słowackiego (po raz 
pierwszy).

W Bobotę 30 liBtopada: „KBiądz Marek11.
W  niedzielę 1 grudnia o godzinie 3 po południu: 

„Odrodzenie11 (ceny zniżone do połowy); o godzinie 7 
wieczór: „Ksiądz Marek".

Z kalendarza. W piątek 29 listopada: Satnrnina m. 
i Illnm inaty p.; w sobotę 30 listopada: Andrzeja ap. i
Maryny p.; w niedzielę 1 grudnia: E lig iusza  b. w. i 
N atalii wd.

Wschód słońca 29 listopada o godzinie 7 m innt 18, 
zachód o godzinie 3 m innt 40; długośó dnia godzin 8 
m innt 22.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 27-go listopada 
pochmurnie. Termometr doszedł od — 1'0 do +  1*6 C.

Barometr opada.
Dnia 28 listopada o godzinie 7 rano Btan barometru 

737’9 mm, termom etru — 0 7  C.
W iatr zachodni.

K o e s p r o n d e n c y a  r e d a k c  y i .
P a n  J. W. J a s ł o :  K sięgarnia nie nadesłała nam

lo tąd  egzemplarza pańskich poezyj. Wobec tonu pań- 
kiego listu, oświadczamy, że je s t rzeczą redakcyi oce- 
iić. kiedy i czy recenzyę .zamieścimy.

Gabryelski (K rzysztolory, K raków ) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t u o f  z mechaniką angielską 

po bOO, wiedeńską po 300 złr.

Pomnik Kościuszki w Krakowie.
Pomnik B ohatera z pod Racławic stanie i to 

niewtdługo na rynka krakowskim. Liczne gro­
no przedstawicieli prasy miejscowej, k tórą ko­
mitet buaowy pomnika Kościuszki zaprosił dziś 
do odlewami pp. Dedrzeńskiego i K ow alkow ­
skiego na Podgórzu,’ celem obejrzenia odlanej 
części pomnika, przekonało się, że odlew zo­
stał znakomicie przez tę firmę wykonany.

W raz z gośćmi przybył do fabryki p. De- 
drzeóskiego cały komitet budowy pomnika z 
prezesem Janem  Skirlińskim na czele. Razem 
zwiedziło pracownię przeszło 2u osób. Wśród 
fabryki w pełnym ruchu będącej obejrzeliśmy 
wspaniałe popiersie kolosalnych rozmiarów z 
dwoma rękami. Oczywiście, że w tych warun­
kach, a mianowicie przy braku odpowiedniego 
oświetlenia trudno było ocenić wszystkie zale­
ty  tego dzieła, jednakże nawet w tych w arun­
kach przedstawia się ono znakomicie. P rześli­
czny wyraz tw arzy Bohatera, pełen prostoty 
ruch ręki, w której trzym a krakuskę — czy­
nią jaknajlepsze wrażenie.

Bardzo staranny odlew i doskonały mate- 
ryał, z którego został wykonany, prawdziwy 
zaszczyt przynoszą firmie i napawają pas otu­
chą, że i w kraju  miejscowemi siłami da się 
wykonać wiele rzeczy, za które dotąd pienią­
dze szły ao obcych, a przeważnie Niemców.

Pp. Dedrzeński i Kowalkowski budują obe­
cnie z wielkim nakładem specyalny piec, w któ­
rym reszta pomnika niebawem zostanie od­
laną.

Prezes komitetu budowy pomnika, p. Ja n  
Skirliński, wraz z komitetem zebranym prawie 
w komplecie, uprzejmie udzielał zgromadzonym, 
wraz z właścicielami firmy, wszelkich wyja­
śnień, tyczących się sprawy odlewu doskona­
łego modelu, którego twórcami są: nieodżałowa­
nej pamięci Marconi i Antoni Popiel J ■ T.

liafloności M ilow e, literactie i artystyczne.
—  „Ksiądz Marek". Z tea tru  komunikują nam: 

W  dramacie Słowackiego główniejsze role męskie 
wykonają pp.: Kotarbiński, Mielewski, Sobiesław, 
Sosnowski, Zelwerowicz, W alewski, Zawierski, B e­
dnarczyk i inni. Jedyną kobiecą rolę odegra pani 

Siemaszkcwa.

Wiecu i M z i e ź j  M m M .
K raków , 28 listopada.

Zapowiadany od tygodnia ogólny wiec krakow­
skiej młodzieży uniwersyteckiej odbył się wczoraj 
wieczór w sali Kopernika Collegii novi. W  zebra­
niu wzięło udział około 700 słuchaczy wszystkich 
wydziałów, przewodnictwo wiecu objął prezes Czy­
telni akademickiej im. Adama Mickiewicza, p. K a­
zimierz L  n b e c k i. Na porządku dziennym obrad 
postawiono dwie sprawy: W yrok w procesie wrze- 
śnieńskim i zajęcie stanowiska młodzieży krakow ­
skiej wobec zajść na uniwersytecie lwowskim.

Po zagajeniu obrad przez akad. G r o s s m a n a ,  
sprawę wrześnieńską referował akad. S z p o r t a ń -

s k i .  Mówca w słowach silnych, barwnych, a peł­
nych swady napiętnował niesłychane gwałty pru­
skie, na Polakach dokonywane, a odnośnie do Bpn 
wy wrześnieńskiej postawił wymowną rezolncyę, 
piętnującą postępowanie Prusaków, którą to rezo­
lncyę przyjęto jednomyślnie wśród burzliwych okla­
sków i wełania: „hańba Prusakom!"

Jako referent drugiego pnnktn zabrał głos akad. 
p Ż u ł a w s k i  i w dłuższem, często oklaskiwaudm 
przemówieniu, gorąco obstawał za słusznością żą­
dania ruskich studentów we Lwowie, żądających 
otworzenia osobnego dla nich uniw ersytetu ruskie­
go. R eferat ten wywołał dłnższą i dosyć nam iętną 
dysknsyę, w której zabierali głos słuchacze ró­
żnych wydziałów pp. G a ł u s z k a ,  S z a 1 i t, W  e i- 
n e r t ,  M a j e w s k i  i G o ś c i c k i ,  prezes „Młodo­
ści", który postawił rezolncyę, aby młodzież krakow­
ska zsolidaryzowała się z uchwałami w tej spra­
wie młodzieży lwowskiej. Przeciw  temu podnir sły 
się liczne głosy, a na wet prof. dr U 1 a n o w s k i, 
który zaznaczył, że nie powinna młodzież załatw iać 
obecnie obrachunków historycznych z Rnsinami, lecz 
osądzić sprawę ze stanowiska zasadniczego. Na mo­
cy konstytncyi, dalej ze względów czysto nauko­
wych i narodowościowych mają Rnsini prawo do­
magać się uniw ersytetu i tego prawa n ik t im za­
przeczyć nie może. (Oklaski).

Z licznych innych przemówień wyróżniało się 
przemówienie słuchacza medycyny p. K o s z u t ­
s k i e g o ,  który chciał w swej rezolucyi wyrazić 
naganę lwowskim akademikom za ich stanowisko 
wobec Rusinów, ostatecznie po gorących debatach, 
zwyciężył kierunek przychylny dla Rupinów. co 
znalazło wyraz w następującej rezolucyi akad. p. 
Pawlikiewicza;

„Zebrana d. 27 listopada b. r. na wiecu ogólno 
akademickim młodzież uniwersytecka polska w K ra­
kowie wyraża radość, z powodu podnoszenia obecnie 
w różnych stronach niesamodzielnego św iata sło­
wiańskiego postulatów utworzenia uniwersytetów 
narodowych i gorące uznanie inieyatorom tych żą­
dań we wszystkich krajach, widząc w tem fakty­
czny dowód budzenia się i doskonalenia rodzimego 
dneha słowiańskiego.

„W  szczególności w sprawie uniw ersytetu ru ­
skiego we Lwowie wyraża krakowska młodzież 
polska młodzieży ruskiej jak  najgorętsze życzenia 
spełnienia ich życzeń równie słusznych, jak dla 
obn narodowości doniosłych, w tem sJnem  przeko­
naniu, że jeżeli życzenia te zostaną urzeczywistnio­
ne, narodowość ruska w bratniej zgodzie praco­
wać będzie pod hasłem wspólnych obn narodowo­
ściom ideaław."

Rezolucya powyższa została przy oklaskach n- 
chwalona, poczem, gdy jeszcze liczni mówcy zapi­
sywali się do głosu, obecny z ram ienia senatu na 
wiecu prof. dr Czermak zamknął obrady. Z pi śnia- 
mi; „Z dymem pożarów" i „Jeszcze Polska nie 
zginęła" wyszła młodzież z bram uniw ersytetu, po­
czem udawszy się na Rynek przed pomnik Mickie­
wicza i na kamieniu Kościuszkowskim odśpiewała 
k ilka pieśni patryotycznych.

Nr. 275.

L w ów , 28 listopada.

W czorajszy wiec akademików lwowskich był 
nadzwyczaj burzliwy z powodu starc ia  się na 
nim dwóch obozów — jednego, który stanął 
nieprzychylnie wobec żądań ruskich, 1 drugie­
go, przeważnie z technikbw, bezwarunkowo sto­
jących po stronie Rusinów.

W iec odbywał się w sali Konserwatoryum 
muzycznego, w gmachu Skarbkowskim; udzia1 
wzięło w nim przeszło 1000 uczestników, wśród 
nich wiele słuchaczek, przy asystencyi komi­
sarzy policyjnych Reinlandera i Smółki.

Na porządku dziennym były: 1) sprawa uni­
wersytetu ruskiego we Lwowie; 2) ostatnie 
wypadki na uniwersytecie; 3) sprawa wrze- 
śnieńska. — Porządek przemieniono w ten spo­
sób, że pod obrady została wziętą najprzód 
sprawa wrześnieńską.

Akad. S troka przedłożył następującą rezolu- 
cyę:

„Młodzież polska wyraża pogardę spodlonym 
sędziom pruskim".

Akad. Kisielewski chciał dodać do tej rezo­
lucyi wyrazy oburzenia dla Koła polskiego z 
powodu, że nie podniosło sprawy wrześnień­
skiej w parlamencie.

Po kilku przemówieniach przyjęto rezolucyę 
akad. Załuskiego, wyrażającą cześć ludowi pol­
skiemu z powodu gnieźnieńskiego wyroku.

Poczem przystąpiono do sprawy ruskiego uni­
wersytetu i tn  wybnchły nieporozumienia mię­
dzy młodzieżą.

W interesie żądań Rusinów przemawiał akad. 
W yrostek i Topolski, a gdy ten drugi użył 
kilku drastycznych zwrotów w interesie Rusi- 
nów, przeciw Polakom, „wrogom ruskiego na- 
rodu", z trudem udało się utrzymać wśród Po­
laków spokój. Spokój ten zamienił się w s tra ­
szną burzę, gdy technik Dnglas uderzył gwał­
townie na przeciwników żądań ruskich. Mię- 
dzy innemi rzucił wyrażenie, iż „Polacy, od­
rzucając żądania ruskie, usprawiedliw iają po­
stępowanie Moskali względem siebie".

O mało nie przyszło do bójki.
O godzinie 2 w nocy przystąpiono wreszcie 

do głosoWania. W niosek akademika W yrostka 
upadł 375 głosami przeciw 224. Wobec tego 
ci, którzy głosowali za wnioskiem, urządzili 
secesyę, a wyszedłszy na korytarz, śpiewali 
tam „Czerwony sztandar" i „ o  cześć wam pa­
nowie magnaci". Pozostali uchwalili tymczasem 
rezoluczę akademika Mączewskiego: „Z uwagi, 
że jedynie dwie istniejące wszechnice polskie 
na ziemi polskiej są nietylko przyrodzoną i u- 
prawnioną koniecznością krajową, lecz nawet 
w najszczuplejszej zaledwo mierze czynią za­
dość słusznym i nieodzownym potrzebom 20- 
milionowego narodu,

że zatem żywotne wymagania prawa i in te­
resu narodowego polskiego nakazują utrzym a­
nia w tym względzie bezwarunkowego stanu 
posiadania, a naw et możliwego rozszerzania 
tego stanu, zaś wszelkie zamachy na te jedy­
ne pozostałe dwie twierdze uniwersyteckiej 
kultury polskiej godzą wprost w tam te ele­
m entarne i nieodbite wymagania — młodzież 
polska potępia akcyę, zmierzającą ku utrakwi- 
zacyi polskiego uniw ersytetu lwowskiego i wzy­
wa posłów polskich do zapobieżenia wszelkim 
w tym kierunku usiłowaniom.

A gdy najzupełniej bez żadnego względu na 
taką  lub inną osobę ciała profesorskiego, w o- 
sobie każdego profesora Polaka, wyobraża się

przedewszystkiem katedra polska, czyli odno­
śna reprezentacya nauki polskiej, 

gdy w znieważeniu takiej reprezentacyi mie­
ści się poniekąd znieważenie nauki i kultury 
polskiej,

wiec piętnuje popełnione w tym kierunku 
ekscesy młodzieży ruskiej, a wykonania zapo­
wiedzianych na przyszłość nie ścierpi".

Uchwalono również wezwanie do grona pro­
fesorów uniwersytetu, ażeby z tymi Rusinami, 
którzy pozostają w śledzrwie — postąpiono jak 
najłagodniej.

Na tem o godz. 21/, rano przewodniczący 
zamknął zgromadzenie.

Młodzież zamierzała jeszcze demonstrować 
przed gmachem konsulatu niemieckiego, gdy 
jednak polieya w silnym zastępie przeszkodziła 
temu, młodzież rozeszła się, śpiewając pieśni 
patryotyczne do domów.

Z s a l i  s ą d o w e j .
(Zawieszenie werdyktu sędziów przysięgłych).

Stanisław ów , 26 listopada.
Rzadki wypadek zawieszenia werdyktu sędziów 

przysięgłych przez trybunał, zdarzył się wczoraj 
w tutejszym  sądzie obwodowym. Przed kratkam i 
stawał sędziwy rolnik z Zagwożdzia pod Stanisła­
wowem, 72-letni llko Stasink, pod zarzutem  zamor­
dowania męża swojej wnuczki, A ndrija Stasiuka. 
Rozprawie tej przewodniczył radca dworu p. Saba- 
nek, oskarżał prokurator p. Kilina, bronił zaś o- 
skarżonego adw. dr Dołżycki.

Sprawa dosyć w życiu naszych włościan zwykła. 
Szło o grnnt. Obwiniony llko Stasink wydał przed 
dwoma laty wnnezkę swoją za A ndrija Stasiuka i 
dał je j jako wiano kawałek pola. W nuczka, wyda­
jąc na świat dziecię, nmarła, a wkrótce po niej 
zmarło także i dziecko. S tary llko npominał się 
A ndrija o zwrot grnntn, ten jednak słyszeć o tem 
nie chciał, czem starego Ilka  do pasyi przyprowa­
dzał. Pomiędzy obn gospodarzami przychodziło z 
powodu tego do ciągłych zatargów. llko odgrażał 
się często Andrijowi, że jak  mu nie odda pola 
„bnde tw oja smert, abo moja".

Dnia 7 września b. r. orał Andrij wraz z sy­
nem z pierwszego małżeństwa grnn t własny, tuż 
obok pola danego mu za wnuczką Iłka. Nadszedł 
sta ry  Stasiuk, trzym ając siekierę na ramieniu. Po­
częli się wadzić i o g run t spierać, wreszcie roz­
wścieczony starzec 'ugodził siekierą Andrija w ple- 
cy, a gdy ten npadł, uderzył go jeszcze dwukro­
tnie w głowę. Starego nbezwładnili nadbiegli lu- 
dżie, Andrija odwieziono do szpitala w Stanisławo­
wie, gdzie jeszcze tego samego dnia wyzionął 
dneha.

Stary Stasink do czynu się przyznaje, bronił się 
jednak, że zamiaru zabicia A ndrija nie miał.

Przysięgłym postawiono dwa pytania. Jedno w 
kiernnkn zbrodni morderstwa, drngie, na wniosek 
obrońcy, z wykluczeniem zamiaru zabicia. P rzysię­
gli potwierdzili pierwsze pytanie 10 głosami, za 
czem musiałby nastąpić wyrok śmierci; trybunał 
jednak zawiesił ten werdykt i relegował sprawę do 
drngiej kadencyi sądów przysięgłych, będąc zdania, 
że podsądny istotnie popełnił zabójstwo, a nie mor­
derstwo.

T eleg ra fie®  i telufoiiezne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, ,28 listopada. W czoraj wieczorem od­
było się posiedzenie delegatów miasta, na któ- 
rem uchwalono na dzisiejszem pełnem posie­
dzenia Rady miejskiej urządzić owacyę drowi 
Małeckiemu i wręczyć mu ‘adres. D r Antoni 
Małecki należy do lwowskiej Rady miejskiej 
bez przerwy od r. 1871, t. j. przez lat 30.

Docentem medycyny wewnętrznej na uni­
wersytecie lwowskim został dr Rencki, dotych­
czasowy asystent dra Gluzińskiego.

Sensacyę wywułała ta  ucieczka do Ameryki 
tutejszego adw okata Jakóba Reissa, który po- 
zarywał ludzi mniej więcej na 200 tysięcy ko­
ron.

Wiedeń, 28 listopada. Zniki stąd bez ślado 
adwokat dr Mandel.

Wiedeń, 28 listopada. Pierwsza wiedeńska 
fabryka samochodów „Herman i Ska" zawiesza 
wypłaty.

Wiedeń, 28 listopada. Proboszcz w Zidowany 
w St. Veit odebrał sobie życie, poderżnąwszy 
sobie scyzorykiem żyły.

Wildpark, 28 listopada. Arcyksiążę F r. F e r­
dynand d’E ste  przybył dziś o godzinie 11 mi­
nut 37 osobnym pociągiem tu taj. Na dworcD 
powitał go cesarz w mundurze austro-węgier- 
skiego generała.

Liwerpooi, 28 listopada. Skonstatowano, że 
w banku tutejszym zdefrandiiwana suma wy­
nosi 170.000 fantów szterlingów.

Belgrad, 28 listopada. Ambasador rosyjski Ca- 
rykow powrócił tu  po 5-cio miesięcznym u r­
lopie.

Lawina wrześnieńską.
Lwów, 28 listopada. Ostrożności jakie przed­

sięwzięto z powodu wiecu akademickiego, ce­
lem strzeżenia Konsulatu niemieckiego przed 
demonstracyami, były wprost niezwykłe. W uli­
cy Mochnackiego od 5 popołnaniu do 3 i pół 
■ auo patrolowały silniejsze oddziały po 20 lu­
dzi nawet. Dostępy do tej ulicy i do cytadeli 
zamknięte były posterunkami policyjnymi. J e ­
den ajent na bicykla objeżdżał posterunki, kil­
ku było pieszo. Koło teatru  skarbkowskiego 
stały całą noc 2 plutony, a pod namiestnictwem 
i w gmachu starej policyi stał batalion wojska.

W yszła też osobna odezwa do nauczycieli, 
podpisana przez pannę Longchamps i kilku 
nauczycieli.

Jeden z tutejszych kupców, właściciel kon- 
fekcyi damskiej, p- Górski, ogłasza, że zrywa 
stosunki z niemieckiemi firmami i że podnie­
sie odpowiednią akcyę wśród kupców.

Na wczorajszym wiecu akademickim zebrano 
77 koron na ofiary wrześnieńskie. W ysłano też 
telegram do Holańskyego z podziękowaniem za 
jego stanowisko.

Wydano już odezwę komitetu Polek z we­
zwaniem do wspólnej ogólnej akcyi.

Wiedeń, 28 listopada. Poseł H o l a n s k y  o- 
trz  ymuje ciągle depesze od Polaków za mowę

swoją w parlamencie. Dziś nadeszły depesze 
od wiecu akademików krakowskich, od Czy­
telń* akademickiej i t. d.

Zwołanie Sejmu.
Lwów, 28 listopada. Do W ydziału krajowego 

nadeszła dziś z W iednia wiadomość, że Sejm 
galicyjski zwołany będzie z końcem roku na 
3 dni, t. j. na 29, 30 i 31 grudnia. — Na tej 
trzydniowej sesyi Sejm załatwi prowizoryum 
budżetowe na 3 miesiące, t. j. po 31 marca 
p. r., a nadto dokona wyboru nowego Wydziału 
krajowego.

Zastępca marszałka p. Chamiec ustępuje już 
1 grudnia, a do sesyi sejmowej zastępować go 
będzie p. Oktaw Sala. — Ja k  wiadomo, partya 
krakow ska na tę godność upatrzyła sobie by­
łego delegata krakowskiego, p. Laskowskiego, 
który też w tym celu dał się wybrać na posła.

Pogłoski o rozwiązaniu Rady państwa.
Wiedeń, 28 listopada. Obiega pogłoska, że 

parlam ent w g r u d n i u  będzie rozwiązany. 
Budżet na r. 1902 załatwiony zostałby w ta ­
kim razie na podstawie § 14, a nowy parla­
ment zająłby się odraza ugodą węgierską.

Z komisyi budżetowej.
Wiedeń, 28 listopada. Komisya budżetowa 

obradowała nad etatem  górnictwa. Przemawia­
li: re rnersto rfer, Forzt, Poysze, M etger, Mar- 
chet i min. Giovanelli.

Izba panów.
Wiedeń, 28 listopada. Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby panów odczytano liczne petycye 
przeciw zatwierdzeniu uchwalonej przez Izbę 
posłów zmianie parag. 59 i 60 ustaw y przemy­
słowej, między innemi taką petycyę ze Lwo­
wa, zaopatrzoną mnóstwem podpisów, a pocho­
dzącą od handlarzy i właścicieli składów ma­
szyn i narzędzi rolniczych.

Z porządku dziennego przystąpiono do dy- 
skusyi nad ustawą o fundowanych obligacyach 
bankowych.

Po dłuższej dyskusyi, Izba przyjęła w d rą­
giem i trzeciem czytania ustawę w brzmieniu, 
zaproponowanem przez referenta, a z odrzuce­
niem wszelkich poprawek.

Na tem posiedzenie zamknięto, naznaczając na­
stępne na dziś o godz. 12 w połuduie.

Wiedeń, 28-go listopada. Izba panów obra­
duje dziś w dalszym ciągu nad zmianami §§ 
59 i 60 ustawy przemysłowej.

Z Koła polskiego.
Wiedeń, 28 listopada. Koło poiskie odbyło 

dziś posiedzenie. Prezes J a w o r s k i  zawiado­
mił, że w sprawie budowli wodnych odbyła się 
konfereneya z ministrem handlu. Sprawę refe­
rował R a p a p o r  t. Zgłoszono wniosek o po­
ufność sprawy.

R o m a n o w i c z  godzi się na poufność, je ­
żeli ona ma obowiązywać także dla „N. F r. 
Pręsse".

Wśród wesołości poufność uchwalono.
B y k  przedkłada petycyę m. Brodów prze­

ciw podwyższeniu podatku domowo - czy nszo- 
wego.

G i z o w s k i przedirłada petycyę księży z 
Sambora o polepszenie bytu; Ż y g u l i ń s k i  
taką samą petycyę księży tarnowskich. Obie 
petycye polecono polskim członkom kom syi 
budżetowej.

P o t o c z e k  zgłasza wniosek, aby przy re- 
gulacyi rzek, osypiska przechodziły na rzecz 
włościan.

K o z ł o w s k i  podnosi, że do tego trzebaby 
zmienić ustawę wodną

Przem awiają jeszcze F i  j a k  i Wi l k ,  poczem 
sprawę polecono członkom kom. budżetowej.

N i e m e n t o w s k i  zgłasza petycyę o zało­
żenie szkoły ślusarskiej i biskupstw a w T a r­
nopolu.

Ż y g n 1 i ń s k i zamiast biskupstw a . propo­
nuje utworzenie wikary atu  generalnego w T ar­
nopola.

F  i j a k domaga się, aby Kolo postarało się 
c przyspieszenie sankcyi ustaw y o włościach 
rentowych.

G r e k  przedstawia petycyę miasta Gorlic w 
sprawie podatku domowo-czynszowego i dozor­
ców więziennych o polepszenie bytu.

M e r u n o w i c z  domaga się rozszerzenia u- 
prawy tytoniu w okoncy W innik, W i l k  o to 
samo w swjim okręgu.

R o s z k o w s k i  zgłasza wniosek o wybór 
komisyi dla reformy podatków bezpośrednich.

Uchwalono, a do komisyi tej wybrano: D. 
A b r a h a m o w i c z a ,  Ni  e m e n t o w s k  e g o . 
R o m a n o w i c z a ,  C h a m c a ,  D o b o s z y ń -  
s k i e g o ,  B y k a  i S t  o j a ł  c w s k i e g o.

S k a z a n i .
Marburg 28 listopada. W czoraj wieczorem 

zapadł wyrok w sprawie bestyalskiego mordu 
popełnionego na  włościaninie Tomaszu G e r- 
m a n i c z u zabitym przez własną rodzinę i 
świniom danym na pożarcie. Sąd skazał szwa­
gra zamordowanego — głuchoniemego F r. L  o- 
w r e z a  n a  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e ­
s z e n i e ,  teściowę Germanicza na dwanaście 
la t ciężkiego więzienia, żonę jego na cztery 
lata  ciężkiego więzienia, a drugiego szwagTa 
Józeia Holza, również głuchoniemego, .uwolnio­
no od oskarżenia.

kich środków samoobrony może w państwie, 
gdzie istnieje stan prawny, chwycić się armia. 
W każdym razie w słowach tych m inistra woj­
ny mieści się groźba, na k tórą parlam ent nie­
miecki powinien odpowiedzieć. P. R.).

Rozwód serbskiej pary królewskiej.
Wiedeń, 28 listopada. Tutejsza „Morgen-Zei- 

tung" (dawniej „Wiener Tagblatt") donosi z 
Paryża, że tamtejszy dziennik „Echo de Paris" 
otrzymał wiadomość z Belgradu, jakoby król 
serbski Aleksander rozpocząć miał kroiri, celem 
uzyskania rozwodu z królową Dragą. — Król 
ma podobno zamiar poślubić jej młodszą sio­
strę, która bawi obecnie w królewskim pa­
łacu.

Londyn, 28 listopada. „Daily Telegraph" do­
nosi o mającym nastąpić rozwodzie króla Ale­
ksandra z Dragą.

Miss Stone nie żyfe.
Konstantynopol, 28 listopada. Władze Salo­

nik otrzymały wiadomość, że pozostająca u roz­
bójników miss Stone i jej towarzyszka Zilka. 
umarły.

Wiedeń, 28 listopada. Wiadomość o śmierci 
miss Stone potwierdza „N. Fr. Presse".

Książki chińskie.
Neapol, 28 listopada. Przybiły tu 2 parowce 

zawierające 25.000 wspaniałych ilustrowanych 
dzieł, zrabowanych w pałacu cesarskim w Pe­
kinie. Książki złożone będą w księgozbiorze w 
Rzymie.

CO

Sprawy Roerów.
Londyn, 28 listopada. Lord Kitchener dono­

si z Pretoryi: Anglicy pod wodzą Knoxa wzięli 
do niewoli 36 Boerów, pomiędzy nimi zaś ko­
mendanta Jonberfa, który odniósł ranę, tu­
dzież feldcornetów Wolmaransa i Diedrichsa.

Kitchener nstępule.
Londyn, 28 listopada. K itchener w liście do 

siostry swej oświadcza, że jes t zmęczony i u- 
stępuje. Jego  następca, generał H a m i l t o n ,  
przybył do Kapsztadu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

Mlohał Konopiński.

N A D E S Ł A N  E .
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Z akład  den tystyczny
Dra T. TYSZECKIEG O

lekarz a -J ‘Li cysty, 
otw arty: ulica Grodzka, L. 48. I p.

Dział techniczny prowadzi:
H .  L E M P A R T .

Do niniejszego numeru dołączony jest dla 
wszystkich P. T. Prenumeratorów zamiejsco­
wych c e n n i k  k s i ę g a r n i  k a t o l i c k i e j  
w P o z n a n i u ,  obejmujący wiele cennych i 
polecenia gudnych dzieł i dziełek rozmaitej 
treści. *

V sprawie pojedynków.
Berlin, 28 listopada. Odpowiadając na m ter- 

pelacyę w sprawie pojedynku w Insterbnrgn, 
oświadczył m inister wojny w parlamencie, że 
cesarz j a k  n a j o s t r z e j  g a n i  p o j e d y n k i .  
Po do pojedynku w Insterbu rgu , to cesarz 
Wilhelm sądzi, że rada honorowa mogła i po­
winna była uniknąć pojedynku. Cesarz tę  spra­
wę dokładnie zbadał i przyszedł do przekona­
nia, że nie trzymano się dokładnie przepisów 
o pojedynku. Przepisów  owych nie potrzeba 
zmieniać, należy tylko trzym ać się ich ściśle.

M inister wojny zwrócił się następnie do po­
słów z prośbą, ażeby na wypadek uchwalenia 
dyskusyi nad interpelacyą, przestrzegali jak  
największego umiarkowania, a ż e b y  r o z g o ­
r y c z e n i e  l u d n o ś c i  p r z e c i w k o  a r m i i  
n i e  w z r a s t a ł o  t a k ,  i ż b y  a r m i a  n i e  
b y ł a  z m u s z o n ą  do  c h w y c e n i a  s i ę  
ś r o d k ó w  s a m o o b r o n y .  (Nie wiemy, ja ­

Kursa telegraficzne
gktfdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 28 l is to p a d a  1901.
kor. hal.

Renta anstryacka papierow a  — —
„ „ s re b rn a   — —

4% renta anBtryacka Błota  — —
4°,0 „ „ koronowa . . . -----------
4°/0 „ węgierska s ł o t a   — —
4% » n koronowa.................. ....................
Akoye Banka austro-węgierskiego . . . .  — —

„ kredy tow e  — —
L o n d y n   — —
M a rk i.................................................................. ....................
20-to Markówki   — —
90-to Frankówki .   — —
Włoskie b a n k n o ty   — —
D u k a t y   — —
Losy węgierskie promiowe  174 75
Losy tu r e o k i e   100 —
Akoye A n g lo b an k u   262 —

„ U n io n b an k n   518 —
„ B a n k r e r e in   423 50
„ L aen d erb an k n   395 50
„ Kolei Lwowsko-CierniowieckAj . . 627 —
„ „ P o łn d n io w e j  63 50
„ „ E Jb e th a l  4-5 50
„ „ N o rd b a h n   5570 —
„ „ S ta» tsb ah n   635 —
„ „ A lp in e   353 —
„ Tureokie T ab a o zn e   282 —

R a b ie   253 50

Berlin, 27 lis to p a d a  L901.
Banknoty a n s try a o k ie   85 40
Krótki W i e d e ń   85 25
Banknoty rosyjskie 216 20
Krótka W a rsz a w a  — —
4\/,70 Listy polskie  97 25
Renta w ło s k a ..................................................................9 9 7 5
Akoye austryackic k redy tow e  199 75
Ultimo r a b i e  — —

Wiedeń, 28 lis to p a d a  1901.
Spirytus gotowj . .   37 20
Cena n a f t y  TO 25
Pszenioa (na je s ie ń )   8 Só
Zyto (na je s ie ń )   7 64
K n k u ru d z a  — —
Owies (ns j e s i e ń ) ......................................................  <98

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 28 listopada 1901 t. godzina 1 w południe.
Korony

I. Walety płaoą żądają
Rabie p ap ie ró w   953 — 954 —
Marki n ie m ie o k ie   116 85 117 35
Franki p a p ie ro w e   95 — 95 ó )
Dwndziesm irankówki w słooie • . . 19 — 19 10

II. Listy zastawne.
6% Listy zastaw, prem. Banku hipot. 109 25 110 25
41/,%  Listy zastawne Banka hipoteoz. 97 — 99 —
4% - „ 89 25 90 25
41/,°/o Listy zastawne Banka krajów. 99 — 100 —
4% yt „ ,  .  91 75 92 75
4 °/0 Listy zaat. gal. To w. kred. ziem. nieok. 93 50 9/ 50
4 ° / o ..................................a 41-letnie 93 50 94 50
4% „ „ „ „ „ „  56-letnie 90 25 91 -

III. Obligeoye 1 peżyozkl.
4°,o Galioyjskie obligaoye propinaoyjne 96 — 97 —
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . . ”2 40 93 40
4•/,%  „ miasta Lwowa . . . .  97 25 98 25
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4 Nr.  275. N O W A  R E F O R M A . Piątek, 29 Listopada 1901.

szuka pokoju i obiadu za
_____________lekcye. Zgłosz. przyjmuje
pod 267<i Adnrhdstr v Nowej Reformy.1' 

2ł>76 1 2

bobra spasobnoso nabycia tanio Wio!
Zakupiwszy z n a c z n ą  i lo ś ć  roz- 

m a i t y c h ^ y T  wyprzedaje
takowe w każdej ilości. ^680 i 3

S o ł t y k o w s k i ,  C h a b ó w k a .

Doiira sposobiono nabycia tanio I  i i!
Służby dworskiej tudzież robo­
tn ik ów  do kopalni nafty  i wosku ziemnego, 
dostarcza Biuro w Sułkowicach. Na odpowiedzi 
uprasza się dołąnzyć 2 m arki poczt. 2677 1 2

Julian Dasiewicz
mydlarz od 38miu ia t osiadły w K r a k o w i e  
p r z y  u l .  S z c z e p a ń s k i e j  p o d  1. 2 , d o m  

» P .  W a l t e r a .
poleca Szan. Publicznośai - N a f t ę  < e s a r s k ą  
niezapalną po 36 halerzy litr. oraz M y d ła  
własnego wyrobu pod nazwą . . P r i m a  O li ­
w n e ” . czysto ziarnkowego, bez jakichkolwiek 
domieszek, bardzo wydatne i nieszkodliwe dla 

bieliznv, od ń kilo wzwyż cena niższa.
2683 1 5

Suszone grzyby
(prawdziwki), bardzo dobre, małe i białe, prze- 
dnie. po złr. 2 40, pośledniejsze po złr. 190 za 
1 klg. wysyła za zaliczką Antonina Kostelecka 
w Svratouchu Nr. 175, p. Svratka ( C z e c h y ) .

2684 1 ?

„Kto sprótinjB, ten nie p ź a łn je ."
m i ó d  p s z c z e l n y  jasny, czysty, ze 

zbioru 1901 r.. w 5-kilogr. blaszankach 
po 6 koron wysyła wszędzie opłatnie 
za zaliczką 2685 l 3

J o n a s z  M o n i e s  w  T a r n o p o l u .

Waflowe kule żarowe 
„Eicelsior0

po najniższych cenach dziennych — wielki 
dochód boczny dla domokrążców.

Eliższe szczegóły: J a k ó b  B e o k ,  M o n a -  
o h itu n , Fraunhoferstrasse Nr. 10. 2681

OGŁOSZENIE.
P rzy  kopalni węgla kamienneqo 

W Kaniowie ad D z i e d z i c e  —  są 
z dniem  1 s tyczn ia  1 9 0 2  r. wolne 
następu jące p o sad y : 2674

1) Posada sztygara starszego  z u- 
kończoną szkołą górn iczą i p ra ­
k ty k ą  p rzy  g łąb ien iu  szybów 
Posada m łodszego buchaltera, 
obeznanego z prow adzeniem  ksiąg  
i rachunkow ością górniczą.

Z głoszenia z odpisem  św iadectw  
należy  w nosić do końca grudnia 
pod adresem : ..Z arząd kopalni w ę­
g la w K aniow ie ad D ziedzice .u

2)

Handel J. Wentzla
p o s z u k u j e  U c z n i a  d o

praktyki. 2657 2 5

Kancelaria adwokacka
Dr.toytoDyiilowicza

w  Łańcucie 
poszukuje zaraz rutynowanego 

■Koncypienta. 2663 2 3

K A N A R K I

I n l . n i / !  poszukuje słuchacz filozo- 
L G K L y j  fij. _  Adres: W. B., Kra­
ków, ul. Wolska Nr 15, I. p. 2305 9 o

N A D E S Z Ł Y  Z G Ó R  H E R C Y Ń S K IC H

praw dziw e hercyńsk ie
znakomite śpiewaki, z miłym ła- 

■ W f ^  godnym głosem , turkotem , fleto- 
wym gwizdkiem, dzwonkiem, ta- 

W  kże przy świetle śp iew ające, od
5—15 złr.— Przesyłam także po- 
cztą za zaliczką z poręezeniem, że 
nadejdą zdrowe do miejsca prze­

znaczenia. 6  d a l  p r ó b y ,  a wrazie niezado­
wolenia wymiana, lub zwrot pieniędzy.

Hodowca prawdziwych hercyńskich kanarków 
J .  S Z E F A , Kraków, ulica Floryańska Nr. 43, 

II. piętro, oficyna. 2523 5 10

COGNAC

WINO

s t a r y ,  z wina 
własnego chowu, 
dostarcza od naj- 

■ 1 pierwszej jakości
opłatnie 4 butelki 12 koron albo 2 litry  16 
kor., młody 2 litry  kor. 9'60. 480 60 60

łag., dob. odlezale dostar­
cza od 56 litr. wzwyż, białe 
li tr  48 , 56, 64 i 72 hal. 
czerwone 52, 64 i 80 hal. 

BEHEDYKT HEBTIa, właściciel winnic, 
zamek fltolió przy O onobitz w Styryi.

Dwór murowany
o 10 pokojach, z licznemi budynkami 
gospodarskiemi murowanemi, dachówką 
krytem i, z 40-ma m o rerami przyległego 
g ru n tu , 10 minut oddalenia od Rynku 
krakowskiego, przy Podgórzu, za 30.000 
złr. do sprzedania. — Może być dodane 
więcej g run tu , przy stosunkowej pod­
wyżce ceny. — Bliższych szczegów u- 
dzirli za nadesłaniem marki na 20 hal. 
Dr Feliks Kasperek, Kraków, Wislna 12.

1573 44 O

Pomocnik handlowy
s t a r s z y  w i e k i e m ,  z p i ę k n e m  p i s m e m ,  obeznany z dzia­
łem tow arów  kolonialnych, delikatesów  i win, oraz prow adzeniem  
n iek tó rych  k s iąg  handlow ych —  znajdzie zaraz umieszczenie. 

B liższa wiadomość w H and lu  Ł .  H a m  ł k i .  2679 i 3

Z  P R U S
sprow adzoną drogą W o d ę  N e l t e r k k ą , z a s t ę p u j e  w zupełności 
w oda, p o l e c o n a  p r z e z  T o w a r z y s t w o  l e k a r s k i e ,  zaw ierająca

części składow e, jak

Woda Selterska

Kamienica narożna
przy ul. S zew sk iej w Krakowie, w dobrym 
stanie , z powodu stosunków fam ilijnych , na 

netto dochodu (przy pełnym podatku 
wraz z należ, za w odociągi), do sprzedania. 
Dochód może być znacznie podniesiony przez 
przekształcenie obszernej sieni od ul. Szewskiej 
na sklep. Dług Banku krajowego 18.000 złr 
Wiadomości udzieli za nadesł. m arki 10 hal. 
Dr Feliks Kasparek, Kraków, Wiślna 12. 1653 42 0

Do wynajęcia:
Sklep i 2 pokoje na parterze przy ul.

Szerokiej L. 10; 2653 2 3
2 pokoje , kuchnia  i przedpokój na II. 

p iętrze (wodociągi i ośw ietlenie g a ­
zowe) przy ul. S tarow iślnej L. 67. 

W iadom ość u w łaściela K a h m t r t j o .

WYROBU FABRYK I POD FIRM Ą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4.

Do n a b yń a  we wszystkich aptekach i drogueryarh. 2665 2 2

Bardzo ciel'-a ilość 
osób polipizyła swoje zdrowie 

takowe utrzymuje przez uiywame

' P I G U Ł E K  H H E C Z Y S Z C Z A J K Y C H

D" CAUVIK’A
Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 

[ miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jakoto : liszaje, reui.*tyzmy. przestarzałe 

1 katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, biak apetytu, w ' 

1 wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem ̂  
ttrawieniu i powolnem funkcyonowamu żołądka^

P I G U Ł K I  CA W I N  tą do nabycia we 
wszystkich wifkszych aptekach (wiata,

«  to P A B 7ŹU  : 9
^ Faubourg Saint-Denis, 14 7

3 50 0

XXXXXXXXXKXXXXXXXXXXXXXXXXXXf  f  f  f  ▼▼▼▼▼▼ ?  V W  ▼▼▼▼ ▼▼▼▼▼▼ W  W  ▼▼▼▼ ▼▼▼▼" "T  ▼▼ ▼▼ “  "

S Kantor W ym iany |
X Filii c. k. uprzyw. galic. akc. X

i BANKU HIPOTECZNEGO
£  W  K RA K O W IE
X kupuje  i sprzedaje pod najkorzystn ie jszym i w arunkam i w szelkie ó# 
X  pap iery  w artościow e, banknoty  zagran iczne i m onety, w ydaje prze- 5  
^  kazy  n a  w szelkie w iększe m iasta zagran iczne. ^

|  W ypłata w s z e lM  kuponów i wylosowanych Efektów
% bez potrącenia prowizyi. %

F I L I A  C. K.  U P R Z Y W .  G A L I C .  A K C .

BANKU HIPOTECZNEGO i
W KRAKOWIE

wydaje

ASYGN ATY KASOWE

P A N I E N K A
uzdolniona specjalnie w ubieraniu kapeluszy 
oraz ekspedycji, znajdzie um ieszozenie  

w  m agazynie.
Zgłoszenia pod lit. A . B . przyjmuje Admi- 

nistracya „Nowej Reformy.“ 2648 3 3

487 29 30

4 3 L 1 I  oj
- Ł .  \ą |o

o p r o c e n t o w u j ę o  t a k o w e  p o
za 90 dniowem wypowiedzeniem,

S  *4°:„ za 60 dniowem wypowiedzeniem, 
X 3  la°io za 30 dniowem wypowiedzeniem.
5  f i l i a  c. k. uprz. gal. akc. B an ku  hipotecznego  
^  przyjm uje wkładki do oprocentowania w ra ch u n k u  bieżą­

cym  , w ydaje w tym  celu książeczki czekow e , przyjm uje 
depozyta w artościow e do przechow ania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i u sk u teczn ia  zlecenia na  zakupno lub 
sprzedaż efektów na w szystk ich  giełdach k ra jow ych  i zag rań .

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxV WWWWWWWWWWW W W W  W  f  f  f  f  f  f  f  f  f  ▼▼▼▼

Lokal sklepowy
o p ię c iu  u b ik a c y a c b . 

p rz y  u lic y  D ł u g  i f l | i  P °d  N re m  20 , 
do w y n a ję c ia .  2631 3 5 

M o ż e  b y ć  p o d z i e l o n y .

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od dnia lgo paździennika 1901 i>. (w edług  czasu środkow o-europejskiego).
ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza:

5.15 r. poc. mięsz. 1625 z Krakowa p. Zwierzyn.! do ośw ;ęcj ma| po}ączeni6: w Spytkowicach 
t S . -  -  „Jł.  .  d. w !a  ,ic_ l Snchy; .  0 , » i Sc i E ,  d. W i-5.35 r. poo. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszow a! 
5.42 „ „ „ „ „ „ przystankuj

6.40 rano poc. posp Nr. 3 z Krakowa 
6.47 „ „ „ „ 3 z Podgórza Pł.

8 10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.22 „ „ ‘ ,. „ „ z Podgórza Pł.

8.28 rano poc. osob. N rl633 z Krakowa p. Zwierz. 
8 46 „ „ „ „ 1012 z Podgórza Płaszowa
8-54 „ „ „ „ „ z „ przyst.
9.05 przed poł. „ „ „ z Podgórza-Borarki
8.42 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Zwierzyńca

dnia i W rocławia.

do Podwołoczysk, ma połączenie w Podgórzu- 
Bł. do Suohy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagórza, S try ja , H usiatyna, Nowego Sącza; 
w Rzeszowie do Ja s ła . Nowego Zagórza 
S try ja , H nsiatyna; w Jarosław iu do Rawy 
Ruskiej, Sokala i Bełżca; w Przemyślu do 
C hyrow a; we Lwowie do Ickan, Stryja; w 
Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do K opyczyniec; w Borkach W ielkich do 
Grzymałów a; w Podwołoczyskach do Odesy 
i Kijowa.

do Tarnopola ma połączenia w Podgórzu Pła- 
szowie do Suchy; w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kiernnkn ku Przeworsku przez 
Rozwadów; w Przeworsku do Tarnobrzega; 
w Frzem yślu do Chyrowa i N. Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Munkacsa, do Rawy ruskiej; w Krasnem 
do Brodów.

do Husiatyna (przez Suchą, Nowy Sącz, N. Za­
górz) ma połączenia w K alw aryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca, Dziedzic i Zwar­
donia, w Chabówce do Zakopanego, w N. Są­
czu do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do 
Gorlic, w N. Zagorzu do Mezo-Laborcz Ko­
szyc i Pesztu.

do Wieliczki.8 30 rano poc. mięsz. 465 z Krakowa 
8-48 „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa I
8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa )  do Kocmyrzowa.

Ido Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 
do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła,

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

1.30 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1.39 „ „ „ „ „ z  Podgórza Pł.

v Zagórza, H usiatyna; w Jarosław iu do R a­
wy ruskiej i Sokala; w Przem yślu do (Jh\ ro- 
wa; we Lwowie do Ickan, Bukaresztu i Kon- 
stancyi; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i Stryja; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa.

( do Wieliczki, ma połączenie w Podgórzn-Pła- 
/  szowie do Oświęcima

1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z Kłakowa^ do Kocmyrzowa.

2,49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 
Jasła , Nowego Zagórza i H nsiatyna; w Rze­
szowie do Jasła. N. Zagórza i H usiatyna; w Ja ­
rosławiu do Rawy ruskiej i Sokala; w Przemy­
ślu do Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapeszt u; we 
Lwowie do Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu, 
Konstancyi.

3.00 Eo poł. poc. miesz. 1607 z Krakowa (p. Zw.)j d 08wi,  ma połą CZBnia w Spytkowicach

f e -  ■ • „ 4  , A . ! 5 i t 8 f e  d . s i ł ™ , ™ . , '  i s . h ,  , , o -
I święcimie dn Wied: ia.3.20

3.27
1034 z Podgórza Pł.

przyst.

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa | dfl
6.25 „ P „ „ „ z Podgórza P ł.| C e g o  Sącza

7.30 wiecz. poc. miesz. 1631 z Krakowa (p. Zw.) j do Pi zemyśla (przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz,
7.45 „ „ „ „ z Zwierzyńca I Chyrów) ma połączenie w K alw ar; i do Wado-
7.45 „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł. f wic; w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Za-
7.55 „ „ „ „ „ przyst. ) górzu do Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu
8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa )  do Kocmyrzowa.

\ do lekan, ma połączenie w Przi myślu do Chy­
rowa i N. Zagórza, w Irkanach  do Bukaresztu, 

r K onstancyi, a ztąd okrętem we czw artki i 
J niedziele do Konstantynopola.
\ do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 
I Czerniowiec, Stryja, Ławocznego, Munkacsa; 

w Krasnem do Brodów i Kijowa; w T arno­
polu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa.

8 38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

9.00 wieczór por. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.10 „ „ „ 1 „ z Podgórza Pł.

9.40 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa 
9.51 „ „ z Podgórza Pł.

10.50 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
] 1.01 „ „ ;  „ „ z Podgórza P.

| do Wieliozki.

do Podwołoozysk ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadorzezia i w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów, w Rzeszowie 
do Jasła, N. Zagórz., i Chyrowa, w Przemyślu 
do Mezo-Laborcz, Koszyc i Pesztu, we Lwowie 
do Czerniowiec, S try ja i Skolego, Rawy ru­
sk ie j, Bełżca i  Janow a, w Tarnopolu do 
S try ja i Kopyczyniec.

11.10 wnocy poc. osob. Nr, 26 z Krakowa i
11.25 „ „ „ „ 1026 z Fodgórza-Płasz. > do Suchy.
U -32 Tl H U  Tl TT TT PrBySt.j

4.26 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 _    „ „ Krakowa

6.13 rano poc osob. 1017 do Podgórza przyst. 
6.20 „ „ „ „ ,, Płasz.
6.29. „ „ miesz. 1602 do Zwierzyńca
6.45 „ „ „ „ do Krakowa (p. Zw.)

6.40 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:
Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowe; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopy­
czyniec i Stryja; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, Bełżca; w Przemy­
ślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasia ; w 
Tarnowie od Stróż .
Przeny8?a (przez Chyrów, N. Zagórz, X. Sącz, 
Suchę,), ma połączenie : w Nowym Zapo-zu 
od Stanisławowa; w Zagórzanach od Gorlic; 
w Stróżdch i N. Sączu od 15 czerwca do 15 
września od Koszyc i Orłowa; w Chabówce 
od 15 czerwca do 15 września w niedziele 
i św ięta od Zakopanego.
Ickan ma połączenie w lckanach  od K onstan­
tynopola (okrętem w środy i niedziele do Kon 
stancyi) Konstancyi, Bukaresztu; we Lwo­
wie od Budapesztu, Munkacsa i Ławocznego; 
w Przem yślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

7,17 rano poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. \  . 
7.30 „ „ „ „ „ Krakowa / '

7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa Kocmyrzowa.

7.46 rano poc. osob. 1015 do Podgórza przyst. j 2 ^  połączenie w K alw aryi od Wa-

7 5° ” ” " ” I  Krakowa f dowic-3.10 26

8.33 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 „ „ „ „ „ Krakowa

10.13 p. poł. poc. osob. 1033 do Podgórza prz.)
10.20 „ „ „ „ „ „ Płasz. I z
10.24 „ „ miesz. 1606 „ Zwierzyńca (
10.40 „ „ .  Krakowa (p. Z.)J

Podwołoczysk, m a połączenie w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopole od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro­
dów; we Lwowie od Bukaresztu i Ickan, 
Budapesztu, Munkacsa i Ławocznego w T ar­
nowie od Nowego Sącza.

Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimie od 
W rocław ia, W ied n ia ; w Spytkowicach od 
Suchy, W adu wic i Sierszy-Wodnej.

11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P.’|
11.40 „ „ „ „ Krakowa

1.10 po poi. poc. osob Nr. 6214 do Krakowa

1.18 po poł. poc. os. Nr. 14 do podgórza Pł. 
1.30 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa

2 24 po poł. poc. posp. Nr. 6 dc Krakowa

4.27 po poł poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4-35 „ „ „ „ „ „  „ Płasz.
4.39 „ „ „ miesz. 1634 „ Zwierzyńca
4.55 „ „ „ „ n „ Krakowa(p.Zw.)

6,14 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.25 „ „ „ „ _ Krakowa

6.35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza-Pł.|
6 -50 „ „ „ „ „ „ Krakowa ( '
7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa ) z  Kocmyrzowa.

8,42 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst.) z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimiu od
■ — |  W ro c ła w ia  i  W iednia; w Spytkowicach od

Suchy, Wadowic i Sierszy-W odnej; w Ska­
w inie od Bielska i Wadowic.

z Podwołoczysk, ma połączenia; w Podwołoczy- 
sk ach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko­
pyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Brodów;
we Lwowie od Bukaresztu i Ickan, Skolego 
i S try ja; ud Ja n o w a ; w Przemyślu od Chy­
rowa; w Jarosław iu ud Sokala i Rawy rusk., 
Bełżca; w Rzeszowie od Jasła ; \  Dębicy od 
Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od O rłow a, Chyrow a, Nowego 
Zagórza i Jasła . 1

Wałeczki elastyczne, 
Kit i Gips

do zaopatrywania drzwi i okien od 
przeciągów i zimna,

polecają 2343 4 4

Reim i Spółka, Kraków.
A r lm in ic łr iir u i wi?ksM»,) majątkuM U l l l l l l l O l l  r t l # y i  ziemsk. — poszukuje 
postępowy gospodarz, wpisany na listę przymu­
sowych zarządców sądowych dla majątków  ta ­
bularnych. Adres poda z grzeczności Dr Z. Pi- 
siewicz. adwokat w Krakowie, ul. Szczepańska I. 

2568 13 30

Do naj'ęcia od 1 stycznia 1902: 
4 pokoje, przedpo­

kój , n y ż a , kuchnia itd. przy ul. S t a ­
r o w i ś l n e j  Nr. 16, parter. 2596 4 6

z Wieliczki.

z Kocmyrzowa.

z Podwołoczysk, ma połączenie * Borkach wiel. 
od lirzym ałowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; 
w Przemyślu od Peszt n, Koszyc i Mezó-La- 
borcz; w Jarosław iu od Sokala i Rawy rusk.; 
w Rzebzowie od Jasła ; w Dębicy od Przewor­
ska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; w T ar­
nowie od Orłowa.

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Tarno­
pola, Ickan , B udapesztu, M unkacsr, Ławo­
cznego i Stryja, od Bełżca, Janow a; w Prze­
m yśle od Chyrowa, w, Tarnowie od Orłowa.

z Hus atyna przez Stanisł., N. Zagńrz, N. Sącz> 
Suchę; ma połącz.: w N. Zagórzu od Pesztu) 
Koszyc i Mez6-Laborcz; w Zagórzanach z Gor­
lic; w Stróżach i N. Sączu od O rłów -• w Cha­
bówce od Zakopanego; w Suchy od Zwardo­
nia, Żywca i Dziedzic; w K alw aryi od Biel­
ska i Wadowic.

z Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem od Bro­
dów; we Lwowie od Ickan, Budapesztu, Mun- 
Kacsa, Ławocznego i S tryja, Janow a, Rawy 
ruskiej; w Przemyślu od N. Zagórza i Chy­
rowa; w Tarnowie od Orłowa.

z Wieliczki.

9.00
9.04
9.20

miesz 1604
Flasz 

Zwierzyńca 
Krakowa (p.Zw.) I

9.31 w nocy poc. poDp. Nr. 4 do Podgurza Pł. 
9 38 - „ „ KrakowaJT.oo „ - n n r> r>

Do sprzedania S T umY-
dumwania oficerów i urzędników we 
Lwowie. Wiadomość u Dr. Ferdynanda 
Kwiatkowskiego we Lwome. 2595 4 10

Padaczka.
Kto cierpi na padaczkę, kurcze i inne ner­

wowe przypadłości, niech zażąde odpowiedniej 
broszu-y. Do otrzym ania darmo i opłat, przez:
Schwanen Apotheke, Frankfu^ a. Main. 809 38 62

Z A R Z Ą D  P A S I E K I

Antoniego Kraińskiego 
w iezierzanach ad Borszczów

poleca m io d y  owocowe pitne, odszczególnione 
k ilkakrotnie na wystawach, a to: Miód czysty, 
mallniaK , t.TSulak , porzeczniak , agre stniak, 
deren’ak itd., licząc za pięciokilową blaszankę 
tychże wraz z opłatą 6 kor. 40 hal. — Poleca 
również wyborny miód praśny lipcowy w 5cio- 
klg. blaszankach opłatnie po 7 kor. 2563 7 10

Z prwodii zwinięcia interesu

Wyprzedaż
reszty towarów ęaianteryj. i wyrobów 
tokarskich z bu rsz ty n u , ro g u , p>anki, 
kości słoniowej i drzew a, jak; fajki, 
cygarniczki, szachy, warcaby, domino, 
przybory do bikardów i t. d.

Zamówienia na wszelkie wyroby tokarskie 
przyjm uję nadal, jak  d aw n ie j, tudzież podej­
muję się naprawy wachlarzy, grzebieni szyld- 
kretowych itd — Zlecenia z prowincyi usku­
teczniam szybko i dokładnie. 2572 3 0

J a n  B ajer
w Krakowie, ul. Grodzka 10, I. p.

uesi
jako uboczny dochód, otrzymać można 
przez objęcie agencyi austr. Towarzy­

stwa ubezpieczeń.
Osoby poważane i inteligentne (urzę­

dnicy, nauczyciele, sek re ta rze , kupcy 
i t. P-), które mogą się zająć pozyska­
niem ubezpieczeń życiow ych, uprasza 
się o nadsyłanie ofert z podaniem wie­
ku i dokładnego życiorysu pod adres.: 
Towarzystwo ubezpieczeń we Lwowie, 
plac Kapitulny L. 3. 2651 2 3

J
i
:

u  m a  c i c n d B F u n
▲probowan. u p n u

J ki 4«r»'<1 madjrasną. 
,w farytn. adoptowane/ 
IprMz Fonz iU  s  Bffl-1 
clalnjr .iboubsl-j iink- 
joiwwai * c sof rid.a 

Medyesną w Fetenburgu.

*4
v a v  Zmi

* SSM 9
F o-U a . ące iwm ocie/nie w łasn ości, udo a  

1 żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie w e 9  
wszystkich rodzajach chorób,, które w yw e- 9  
tuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 9  
nie kanałów, humory, etc.) słtb o łc i, prze- &  
eiw  którym, zw ykłe ielzzc jest zupełnie ^  
bezskutecznem, w  C hlorozie (biedaczce), •  
w l.eu co rrh ó a  (Stałym  upławach) w i n t -  V  
norrhóe (zatrzymani* zupełne iuS czfZę-o- •  
we itgu itrnrit., w  Suchotaoh , w  Syn (  a  
organ icanb  etc, Ostatecznie podają one W  
leki tzom i: -dek  ter.peutyezny, nadzw -- 9  
czaj silny, do oodżywiania organizmu I do 
wzmacniania konstytucyi lim f*t ,cznvch, j a  
słabych lub oałabicnych. 7

N .B  -  Jod nieczystego lub zepsutego W  
łelzza, jest lekarstwem niepew ne- , roz- 9  
drzażnii iącem, jako di w ód czyś* ic i i 9 
autentyczności praw lziw ych  * * L g u « k ^  
B lanoarda, żądać należy, naszą 1 lecząć na ^  
srebrze i podpis nasz n i- S  
niniejszy położony u sąc- 

^  du zielonej etykiet^ _
/■n, ___
9  ąptekarz w ł-arpzu, a n i  BOMarARTa. 40 ^9  w tstb zioaC  sią F A isinsT W , \  W
» • • • • • M • • • • • • • • • •

6 47 0
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Z Nowej Drakami Jagiellońskiej w Krakowie (ni. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni L. K. (Wraki


